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KLASOWY CHARAKTER POLITYKI AGRARNEJ 
. Polityka . agrarna w państwach 

o klasowej strukturze społec=ej re· 
p rezentu je zawS'Ze interesy klasy pa­
nującej i zmierza do podporządko­
wania interesom klasy panującej dą· 
że6 1 p otrzeb klas antagonistycz­
n ych. 

Dla t ego też w dziedzinie polityki 
agrarnej, a więc w sprawach: cen 
produktów rolnych, kredytów rolni­
~h, regulacji stosunków między 
dworem a wsią, pracy najemnej w 
r oln lotwle, parcelacji, komasacji, ceł 
na produkty rolne, premii wywozo· 
wych, kontraiktów rolnych Itp. toczy 
alo ostra walka klasowa między an­
tagonistycznymi klasami społeczeń­

atwa.: klasą kapitalistów - wyzyski• 
waczy l klasą proletariuszy - wyzy­
akiwanycb. 

, Dokładna analiza przebiegu tej 
walki klasowej jest nieraz trudna, 
• względu Da to, że na politykę 
agir&rną mają również wpływ dą­
łenla warstw pośrednich (drobno­
mieszczaństwa, mało i średniorolnych 
chłopów), oraz przejściowe, niezasa· 
dnlcze rozbieżności, jakie zachodzą 
n•leraz w łonie k lasy kapitalistów 
między obszarnikami a kapitalistami 
przemysłowymi. 

Np. z punktu widzenia interesów 
junkierskiego, wysoko skapitalizowa· 
nego pruskiego gospodarstwa rolne­
go, istota polityki agrarnej polega 
m. in. na takich zabiegach gospodar• 
czych I politycznych, aby kapitali· 
styczny folwark miał zabezpieczoną. 
możność swobodnego korzystania 
z ·sił najemnych. Ta właśnie potrzeba 
zmuszała w Niemczech junkrów· 
dziedziców do starannego czuwania 
nad sprawą. emigracji ludności wiej· 
s\tlej do miast, Importowania sil ro­
~cb .s& stTon pnsi>1.dają,r.ych lud.o 
ność zbędną. lub z innych krajów 
np. z Polski - zmue:r.ała Ich do wy• 
dawania ustaw o obowiązkach i pra­
wach robotników rolnych, ustaw, 
które miały zabezpieczyć obszarnika­
kapitalistę przed niespodzianką odej­
ścia od roboty n a folwarku i przed 
niebezpieczeństwem strajków fornali. 
Ta potrzeba zmuszała również do 
odpowiedniego tr111ktowania wykwa· 
llfikowanych robotników np. obsłu­
gujących bardziej skomplikowane 
maszyny rolne. 

Natomiast Interes 1wop~tQ!l1i pr.ze. 
tn1.1Sbwe.go dominującego w średnim 
stadi'llllil kapitalizmu, szedł w prze­
ciwnym kierunku - szedł przeciw· 
ko protekcjonizmowi, przeciwko dro­
iytnie produktów rolnych, przeciw­
ko premiom wywozowym itp. Dla­
łego, że w interesie kapitału przemy· 
~łowego, w interesie każdego fabry­
kanta, każdego kapitalisty leżała ta• 
łlJa alla robocza. Taniość siły robo· 
czej uwarunkowana jest m. in. kosz­
ta.ml utrzymania poszczególnych ro­
dzin robotniczych. Zatem Im niższe 
ceny produktów rolnych, tym nlisze 
łtoszty utrzymania robotnika, tym 
większa możliwość obniżki płacy ro· 
boczej przez fabrykanta l przez to 
tym wieksza możliwość proporcjonal· 
nego wzrostu zysku tegoż fabrykan· 
ta. 

Ponadto kapitał przemysłowy za­
interesowany był zniżką cen produk· 
tów rolnych jeszcze z tego względu­
oto przemysłowcy obliczali, że Im 
mniej robotnicy wydadzą na wyży­
wienie, tym więcej zost anie im na 
prodµkty przemysłowe. Dzięki temu 
rozszerzy się pojemność wewnętrzne· 
go rynku. Kapitał przemysłowy dążył 
do zniesienia ceł zbożowych i do­
puszczenia na rynek wewnętrzny 
konkurencyjnego zboża zagranicy. 

Te rozbieżności interesów obszar• 
nlków I kapita listów przemysłowych, 
częste w początkowych okresach roz· 
woju kapitalizmu, których klasycz­
nym przykładem była walka o prawa 
zbożowe w Anglii, nie miały jednak 
charakteru zasadniczego. 

Obszarnicy bowiem przekształcają 
swoje gospodarstwa w coraz czystsze 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne, a 
na płaszczyźnie banków spotykają. 
się z kapitałem przemysło'\'rym. 

To spotkanie obszarników, bankie­
rów i przemysłowców doprowadza do 
rozejmu. Każdy z nich posiada ka· 
pitały zaangażowane często i w 
ziemi I w przemyśle i w baniltu, a 
napewno każdy z nich ma jednakowy, 
wspólny, zgodny stosunek do praw­
n ego opiekuna tej kapita listycznej 
spółki w okresie imperia lizmu, bro­
niącego przed ewentualną . agresją 
zrewolucjonizowanych m as pracują­
.cej ludności - do aparatu kapitali· 
stycznego państwa. Te skrzydła roz­
winiętego już k apit a lizmu - rolni­
cze i przemysłowe - łatwo dochodzą 
do kompromisu i likwidują, wybucha­
jące od czasu do czasu między nimi 
przeciwieństwa. Koszty tego kompro­
misu ponoszą rzecz j asna masy pra­
cujące. 

Tak np. polski aparat sanacyjnego 
państwa w latach trzydziestych, słu­
ż,ący panującej oligarchii finansowej, 

chcąc rekompensować obszarnikom 
niskie ceny produktów rolnych przy 
eksporcie za granicę tych produktów, 
dopłacał im z pieniędzy podatko­
wych do każdego wywożonego kwin­
taJ!a żyta około 7 zł. gatówką. Po· 
dobnie rzecz miała się z kontraktacją. 
buraka cukrowego. 

Polityka agrarna kapitalistycznego 
państwa tego, okresu, w którym ob­
szarnicy zrastają się z kapitałem 
bank owym i wiążą swój interes w 
pełni z interesem oligarchii finanso­
wej jest polityką klasową, propono· 
waną od dawna przez kapl:tał prze­
mysłowy, jest polityką, której ostrze 
skierowane jest głównie przeciwko 
chłopom i robotl\lkf>m. Chłopi dźwi­
gają ciężar rezygnacji obszarników 
z walk i o wysokie ceny produktów 
rolnych, a obszarnicy za ustępstwo 

są wynagradzani rentą ze środków 
państwowych, nazywającą się różnie, 
np: premią eksportową, kontraktacją 
roślin przemysłowych, obniżką pro­
centów od długów hi.potecznyeh, kla­
sową polityką podatlwwą (t. zn. rów­
ne podatki z hektara), odpowiednią 
polityką kredytową, ubezpieczenia· 
wą itd. Nędza chłopów i skurczony 
rynek na wsi przynosi w konsek­
wencji w przedwojennej Polsce i nędzQ 
robotników . . Chlop trnici ziemię, prze­
~n'{llSl rynek, a robot1iik pracę. St.an 
ten bardzo trafnie oddaje hasło sfor­
mułowane przez przedstawiciela KPP 
w tym okresie: „robotnik nie ma 
pracy, bo chłop nie ma ziemi". 

Taka kapitalistyczna polityka 
agrarna doprowadza do ruiny mało­

! średniorolnych chłopów. Ko­
rzystna jest jedynie dla nielicznej 
grupy bogaczy wiejskich. 

Stanisław Ci'eślak 

W jalkiieif pol~tyi()IJ a.graT'Mf .wiinte­
reosOW<11ne aą podstawowe m<llSY cnloiJ· 
shne r Jakie postę,powanie zabezpie· 
cza ich Interesy? Kto jest w tej 
sprawie sojusznikiem, a kto wrogiem 
chłopstwa? 

W warstwie chłopskiej mamy dwie 
zasadnicze, antagonistyczne klasy: 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. 

Wyzyskiwaczami są bogaci chłopi, 
którzy gospodarstwo swoje obrabia­
ją stałymi siłami najemnymi, wyzy- · 
skiwanymi natomiast mało-rolni i 
bezrolni sprzedający swoją siłę robo­
czą. Między tymi dwiema antagoni· 
stycznymi klasami zajmuj.e pośrednie 
miejsce klasa średniaków. Tworzą 

ją ludzie posiadający gospodarstwa 
rolne zdolne utrzymać ich bez koniecz­
ności dodatkowego zarobkowania poza 
tym gospodarstwem, również przy 
prowadzeniu tego gospodarstwa nie 
korzystają oni stale z najemnej siły 

roboczej. 
Oczywiście, interesy chłopskich kia~ 

antagonistycznych są sprzeczne, ale 
sprzeczność Ich w różnych okresach 
rozwojowych ma różne nasilenie. In­
ne jest Ich nasilenie i inny układ 

stosunków między poszczególnymi 
klasami chłopskimi: 

1. w okresie przechodzenia od feu· 
dallzmu do kapitalizmu, 

2. w okresie przechodzenia Od k>i.­
pitalizmu do dyktatury proletariatu. 

3. w okresie rozpoczynającej się 
gospodarki socjalistycznej. 

W pierwszym okresie - w cza.~ie 
walki z f euctal1iyml stosii-nkrem\ w 
rolnictwie is'tn·ieje toosanneać olntere­
aów wszystktch cMopów. 

Wszyscy oni zainteresowani są jed­
nakowo w uwłaszczeniu 1 w znleslrJ-
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waga i słuszność ujęcia poruszanych 
na nim spraw wywołały w całym 
społeczeństwie polskim głębokie wra­
żenie. 

Wobec zaostrzającej się walki kia 
sowej, która cechuje zarówno stosun 
ki międzynarodowe jak i całe na­
sze życie wewnętrzne, zaostrzenie 
czujności wobec ataków klasowego 
w.roga sta~e się jednym z nacrz.elnych 
riadań. 

Fakt, że rosną siły całego między­
narodowego obozu postępu i pokoju 
ze Związkiem Radzieckim na czele, 
że coraz pomyślniej rozwija się go· 
spodarka ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej, wywołuje wściekłość 
w antydemokratycznym obozie impe­
rialistów i podżegaczy wojennych, 
którzy czują swój rychy upadek i 
zgubę. 

„Klasy obumierające - pisał Sta­
lin - stawiają opór nie dlatego, że 
stały się silniejsze niż my, lecz dla­
t ego, że socjalizm rośnie szybciej, 
niż one i one stają się słabsze niż my. 
I właśnie dlatego, że one stają się 
słabsze, czują ostatnie dni swojego 
istnienia i muszą stawiać opór wszy­
stkimi siłami, wszystkimi środka­
mi"*). 

Dotychczas formy i fronty walki 
reakcji z ruchem postępu i pokoju, 
a zwłaszcza z główną twierdzą i o­
stoją tego ruchu w każdym kraju: 
partiami robotniczymi, wiernymi i­
deologii marksizmu i leninizmu, oka­
zały się bezskuteczne. 
Posługiwanie się przez kapitali­

stów w ich walce z i·ewolucyjnym 
ruchem l'Obotniczym partiami socjal­
demokratycznymi przestaje dawać 
rezultaty. Partie socjaldemokratycz­
ne, które jakoby miały reprezento­
wać tzw. „trzeeią siłę" pomiędzy dwo· 
ma zwalczającymi się obozami re­
wolucji proletariackiej i kapitalizmu, 
obnażyły całkowicie już dziś wobec 
światowej opinii publicznej, sWOJ 
służalczy stosunek wobec klasy kapi­
talistów, i przestały być skuteczną 
bronią w walki z mar ksizmem - le­
ninizmem. 

Dlatego też, „polityczny aparat 
imperia lizmu musi szukać gorączko­
wo nowych form nacisku, musi zejść 
do coraz bardziej wyuzdanych metod 
oszus twa, stosować coraz perfidniej­
sze sposoby rozsadzania i osłabiania 
ruchu wyzwoleńczego mas pracują­
cych"**) 

Proces Rajka na Węgrzech zde­
maskowanie g rnpy Tita jako służal­
ców kapita lizmu wykazały dostatecz­
nie jasno, że metody wpychania agen­
tów policyjnych do ruchu robotnicze­
go i partii robotniczych znane już 
przed wojną światową, w obecnym 
etapie stały się coraz częściej uży­
waną bronią ginącego kapitalizmu. 

Wróg klasowy wykorzy stuje chy­
trze każdą rysę w partii, każde od-

chylenie, aby się wślizgnąć w j ej sze 
regi i od wewnątrz prowadzić swą 
krecią robotę. 

A gdy to zawodzi wobec zaostrzo· 
nej czujności i rosnącej zwartości i 
czystości szeregów rewolucyjnego ru­
chu robotniczego, ucieka się do szpie­
gostwa, dywersji, sabotażu, byle tył· 
ko osłabić rosnące siły obozu postę­
pu i pokoju. 

Pamiętać trzeba i·ównież o pot r ze­
bie wzmożonej czujności na odcinku 
budowania zrębów socjalistycznej go­
spodarki, na którą to drogę weszły 
zdecydowanym krokiem za przykła­
dem ZSRR kraje ·demokracji ludowej. 

„N asze budownictwo gospodarcze, 
budownictwo socjalistyczne w na­
szym kraju odbywa się w warun­
kach ostrej walki klasowej, w wa­
runkach wściekłego oporu skazanych 
na zagładę klas kapitalistycznych, w 
warunkach działania na terenie na­
szego kraju szeregu agentów, szpie­
gów, sabotażystów i dywersantów 
nasłanych przez imperialistów ame­
rykańskich, angielskich i innych dla 
hamowania postępu i rozwoju Polski 
Ludowej" ** ). 

W ostatnim czasie miały w Polsce 
miejsce wypadki sabotażu i dywersj i 
jak np. podpalenie kopalni Rokitni· 
ca, czy hali fabrycznej w Zakładach 
Budowy Ciężkich Maszyn w Elblągu, 
które są potwierdzeniem tych słów. 

Wielkie sukcesy planowej gospo­
darki w Polsce, ukończenie na dwa 
miesiące przed terminem Planu Od­
budowy Gospodarczej, osiągnięcie 

- dwa i pół raza wyższej produkcji 
przemysłowej na głowę. ludności w 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym, jak również · sukcesy w rolnic· 
twie, gdzie w latach planu .produkcja 
roślinna wzrosła o 68 procent, a pro­
dukcja zwierzęca o 81 procent - nie 
powinny usypiać czujności mas ludo­
wych na istnienie i działalność wro­
ga klasowego. 

Ludzie dnia wczorajszego, różni 
wyzyskiwacze i spekulanci nie mogą 
się pogodzić z faktem, że poprawiła 
się w Polsce sytuacja mas pracują-

. cych i że stworzone zostały trwałe 
podstawy do dalszej poprawy bytu 
świata pracy i dlatego dezorganizu­
ją zaopatrzenie ludności, chwytają 
się spekulacji i 15abotażu gospodarcze­
go, j ednym słowem robią wszystko, 
aby utrudnić i zahamować rozwój· go­
spodarczy i kulturalny kraju. 

Wróg klasowy posiada silne opar­
cie na wsi, w grup ie bogaczy wiej-

*) J . Stalin, Dzieła, t. XII, str. 
38. 

**) Z przemówienia Przewodni­
czącego K.C„P.Z.P.R. ob. Bolesława 
Bieruta na III P lenum KCPZPR w 
dniu lllistopada 1949 r. 

niu wszelkich powinności, wynikają· 
cych ź" feudalnego stosunku podd:J.{,. 
stwa między chłopem a panem. Ale w 
miarę osiąganych zwycięstw, WJ.mia­
rę grutowania się stosunków k pita· 
Iistycznych na wsi, następuje wórM 
chłopów, coraz głębsze rozw~.l'stw!e· 
nie, a tym samym l zróżnicowanie 
interesów. 

W rozwiniętym kapitaliźmie inte­
resy poszczególnych klas chłopskich 
rozchodzą się. Bpgo,ty chlop, będąc 
producentem towarowym, zaintl?r eso-· 
wany jest wysoltlmi cenami pcoduk· 
tów rolnych, a niskimi płacami za 
pracę najemną, gdyż ma do sorzeda­
nia zboże, a do kupt&nia siły ro11ocze., 
bezro·lny i malorolny natomiast żą.d!I. 
wszystkiego na odiwrót, gdyż on musi 
zboże kupi6 od bogCl!Cza, a silę robo­
czą sprzedać bogaczowi. Sre<inia1t 
zajmuje stanowisko pośrednie - cza­
sem zbliża ·się do kułaka, a czasem 
do biedniaka. Jest on zainteresowa­
ny wysokimi cenami produktów rol­
n iczych, jako że posiada pewne nad­
wyżki na rynek i to zbliża go .:Io 
kułaków, ale z drugiej strony cały 
system kapitalistycznej gospodarki 
przez rozdrabnianie gospodarstw, 
u trudnienia w sprawie uzyskania kre­
dytów, ograniczoną możnosc stoso­
wania inwestycji wzmacn iających go­
spodarstwo itd. spycha go na pozycję 
b iedniak a . 
Jwką poliitykę agrarną prowadzi 

klooa roob t nicza1 W k rajach, gdzie 
nie zostały doszczętnie wyniszczone 
przeżytki feudalizmu klasa robot­
nicza, jako nleOl;llączny wytwór­
rozwijającego się kapitalizmu jest 
żywo zainteresowana w Ich likwi· 
dacji. Walkę tę prowadzą robot-

skich, stanowiących około 10 procent 
ogólnej liczby gospodarstw, w części 
i·eakcyjnego kleru i w różnych spe­
kulanckich elementach, które wypar­
t e z k luczowych pozycji takich, jak 
obrót zbożem, mięsem itp. próbują 
wciskać się do aparatu handlu u spo­
łecznionego, zwłaszcza do spółdziel.ni 
gminnych, aby tam szkodzić gospo­
darce Polski Ludowej i opóźnić jej 
r ozwój ku socjalizmowi. 

Dlatego też zwłaszcza w pracy na 
ws i, gdzie rozpoczęła się w atmosfe­
ne wzmożonej walki klasowej prze­
budowa ustroju rolnego w kierunku 
spółdzielczości produkcyjnej, przeni· 
kliwość polityczna i czujność klasowa 
jest wyjątkowo potrzebna. 

Nie łudźmy się, że wróg klasowy 
bez walki zgodzi się na wyrwanie z 
korzeniami możliwości odrodzenia się 
kapitalizmu i na zniszczenie wyzys­
ku człowieka przez człowieka. 

I dlatego „Nie ' wolno nam ani na 
chwilę spuszczać z oczu wroga kl aso­
wego i jego chytrych, podstępnych 
posunięć. Być czujnym! - oto na­
kaz, który powinien towarzyszyć nie­
ustannie każdemu z n as, zarówno w 
każdym momencie pracy partyjnej, 
zawodowej i społecznej, jak i na każ­
dym kroku zespołowego, czy osobi­
stego życia. Dopóki wróg klasowy 
i stnieje i działa, trzeba być czuj­
nym", Trzeba się liczyć . zwłaszcza z 

nicy wspólnie z wszystk Lml chłopa· 
ml. Przykładem może być rewolucja 
rosyjska w 1905 r. jak zresztą i inne 
rewolucje burżuazyjne. W krajach o 
wykształconym kapitaliźmie klasa 
robotnicza, walcząc z wyzyskiem sto­
sowanym przez kapitał, walczy jed­
nocześnie o interes chłopski ,gdyż 
likwidacja kapitalistów równa się 
jednoczesnej likwidacji wielkiej wła­
sności i parcelacji tej wielkiej 
własności. Klasa robotnicza walczy 
z kapitalistycznym systemem, przy­
gotowując rewolucję proletariacką, 

mając na widoku jaknajszybszą. po­
prawę losu proletariatu i półproleta­

r iatu tak miejskiego, jak również I 
rolnego. 
Poglądy klasy robotniczej na kwe­

stie agrarne znajdują w przeszłości 
odbicie w dwóch kierunkach ideglo­
glcznych polityki agrarnej. 

Pierwszy (którego teoretykami· byli 
socjaloportuniści z II Międzynaro­
dówki - David i Hertz, a w Rosji 
poza socjal-oportunistami; narodnicy 
i eserzy,) polegał na tym, że każdy 
chłop, choćby posiadał niewielką na­
wet działkę uprawnej ziemi, trakto· 
wany był jako przedstawiciel towa­
rowego rolnictwa, produkującego na 
bazie kapitalistycznej. Mówiono, że 
w związku z tym każdy chłop jest tak 
silnie i zgodnie powiązany z syste· 
mem kapitalistycznym, tak bardzo 
zainteresowany we wzmocnieniu sa· 
modzielnego gospodarstwa wewnątrz 
tego systemu, w jego udoskonaleniu 
jako warsztatu drobnotowarowego, 
że żadna kategoria chłopów, posiada­
jących n ie może być traktowana ja­
ko sprzymierzeńcy dążący do budo· 
wania ustroju socjalistycznego - od· 

. . 

tym, że wróg klasowy w dalszym cią­
gu będzie się starał rozbić lub przy· 
najmniej osłabić p1·zede wszystkim 
soj usz robotniczo-chłopski. 

Rewolucyjna siła klasy robotniczej, 
. jej jasny, zrozumiały program, wo­
kół którego skupiają się coraz licz­
niej masy pracującego chłopstwa, ja­
ko aktywni sojusznicy, - jest naj­
pewniejszą gwarancją przeprowadze­
nia przebudowy ustroju rolnego w 
kierunku socjalizmu. 
Właśnie dlatego sojusz robotniczo­

·chłopski j est przedmiotem stałych a­
taków reakcji. 

Trzeba być czujnym na działalność 
zewnętrznego i wewnętrznego (czę­
sto zakonspirowanego) wroga klaso­
wego, a na wzmożone jego ataki od­
powiadać: umocnieniem sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, zakładanięm 
spółdzielni produkcyjnych, rozszerza­
niem i wzbogacaniem stale o nowe 
treści akcji łączności miasta ze 
wsią, podnoszeniem produkcji rolnej 
i usprawnieniem handlu uspołecznio­
nego, a więc zawsze i wszędzie odpo­
wiadać n a ataki wzmożoną walką 
i pracą - oto jakie główne wskaza­
nia na obecnym etapie dla działaczy 
wiejskich płyną z obrad i uchwał III 
Plenum KC P ZPR. 

Zastosowanie tych wskazań zape­
wni nam zwycięstwo. 

Stanisław Cieślak 

wrotnie, należy ich traktować jako 
przeciwników powiązanych wspólny­
mi interesami z drobną burżuazją. 
Podobne stanowisko zajmowała u nas 
Róża Luxemburg i J. Marchlewski. 

Drugi kierunek widzi w chłopach 

małorolnycb i średniorolnych sprzy­
mierzeńca klasy robotniczej. Sojusz­
nika widzi również w średniakach, 
dlatego że średniacy, będąc związani 
przez posiadanie warsztatu rolnego, 
dającego pewne nadwyżki, z drobno­
towarową produkcją kapitalistyczne­
go typu, nie eksploatują jednak cu· 
dzej pracy i w ogóle nie są zaintere­
sowani w swym gospodarstwie stały· 
mi siłami najemnymi. Ponadto śred­
niak ponosi stałe straty na skutek 
zorganizowanej działalności różnych 

związków kapitalistów i chronicznych 
kryzysów w rolnictwie towarzyszą­

cych kryzysowi w przemyśle. Ze 
względu na te trudności bytu gospo­
darczego średniak staje się natural­
nym sojusznikiem proletariatu. Fakt 
ten wyraźnie ukazał się w dziejach 
~osji i Zw. Radzieckiego. Wyrazem 
tej tendencji były również w latach 
międzywojennych nastroje rewolu­
cyjne chłopów w koloniach, wśród 
rujnowanych farmerów amerykań­

skich, w Polsce, Czechosłowacji i sze­
regu innych państw. 

Ten drugi kierunek polityki agrar· 
nej jest programem partii, których 
podstawami ideologicznymi są. zało· 

żenia oparte na nauce marksizmu-le­
ninizmu. 

Program klasy robotniczej w spra· 
wach agrarnych polega na likwidacji 
przeżytków kapitalistycznych w rol­
nictwie l wprowadzenia form gospo· 
darki socjaJistycznej. Zadanie to jest 
trudne. Chodzi bowiem o: 
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przemysłu i rolnictwa, przez zracjo· 
nalizowanle upraw i hodowli, stoso­
wanie w pełni metod naukowych l 
osiągnięć nauk rolniczych, tak w za­
kresie poprawiania struktury gleby, 
jak również umaszynowienia itp. 

2. Pełną przebudowę struktury rol­
nej, czyli skolektywizowanie rolnictwa 
które pozwoli na racjonalne zrejoni­
zowanie kultur rolniczych, na · prowa­
dzenie odpowiednich' doświadczeń, 
współdziałanie poszczególnych rejo­
nów, pomoc wzajemną itd. Przeszka· 
dzają w tym kapitalistyczne przeżyt­
ki. Toczy się z nimi nieubłagana wal­
ka, a chłopi w tym czasie (poza ku­
łakami) dojrzewają do gospodarki 
spółdzielczej. Powoli stają sie socja· 
listami. Engels, mówiąc właśnie o 
tym procesie dojrzewania chłopów do 
socjalizmu pisał: „Stoimy stanowczo 
po stronie drobnego chłopa; zrobimy 
wszystko, co możliwe, aby dać mu 
znosmeJsze warunki życia, aby 
ułatwić mu przejście do zrzeszenia, 
gdy się na to zdecyduje;. jeśli zaś nie 
będzie jeszcze · w stanie podjąć tej 

decyzji, postaramy się dać mu moż­
liwie dłuższy okres cza.su do prze­
myślenia t ej sprawy na własnym 

skrawku ziemi". 
Jakkolwiek przejście z kapitali­

stycznych do socjalistycznych form 
produkcji może dokonywać się różny­
mi sposobami w zależności od kon· 
kretnych warunków społeczno-gospo­
darczych i kulturalnych danego pań· 
stwa, to jednak jeden fakt jest nie­
zmienny, że chłopi mogą osiągnąć 

zwycięstwo tylko w wypadku jeśli 
walka z kapitalizmem dokonuje się 
pod przewodnictwem klll;SY robotni­
czej. 

Proletariat i półproletariat, oraz 
średniak radziecki po zwycięstwie 
rewolucji socjalistycznej doszli do 
zgodnego przekonania, że najodpo· 

. wiedniejszą formą gospodarki rolnej 

. jest forma kolektywna. 
Przekonanie to dostępne jest jed­

nak tylko dla chłopów biednych i 
średniorolnych I ci właśnie chłopi 
dojrzewają do spółdzielczych gospo­
darstw, Niedostępne jest ono dla bo· 
gaczy, których kapitalistyczny inte­
res jest zasadniczo sprzeczny z wszy­
stkimi elementami socjalizmu. I dla­
tego kułacy, owi kapitaliści wiejscy, 
w ustroju socjalistycznym w wyni­
ku prowadzonej wa lki zostają osta­
tecznie zlikwidowani jako klasa spo· 
łeczna. 

Partia bolszewicka, doskonale ro­
zumiejąca sytuację klasową wśr!id 

chłopów, określiła swój stosunek do 
· nich wyrażający się w postępowaniu 

i w hasłach: „z całym chłopstwem 

przeciwko absolutyzmowi, przy ne­
utralizacji burżuazji - o przewrót 
demokratyczny" (jest to okres walki 
z feudalizmem). W następnym etapie, 
w którym przygotowuje się rewo· 
lucję, socjaJistyczny stosunek do chło­
pów wyraża hasło : „razem z biednym 
chłopstwem i w ogóle półproletariac­
kimi warstwami ludności przeciw ka· 
pitalizmowi, a wiec i przeciw boga­
tym chłopom, kulakom i spekulan-­
tomu. · 

Dy;zma Galcij 
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SCIEGIENSZCZYZNA- PROBLEM. HIST 

Ks. Piotr śclegienny. 

E KSPOZYCJA kielecka zakoń· 
czona. Muzeum świętokrzyskie 

po raz pierwszy w swej statystyce 
.zapisało w ciągu kwartału ki·lka­
dziesią t tysięcy widzów, z tego po­
nad 25.000 odwied2'in indywidual­
nych. Wystawa „Ks. Piotr ściegierr 
ny na tle epoki" stała się wydarze­
niem kulturaJnym ogólnopolskim, 
rz.wycięsko weszła na łamy pra·sY ja­
ko zagadnienie dyskusyijne i przed­
miot recenzji; historycy, · literaci, 
publicyści i" · artyści zaczerpnęli 
z materiału wystawowego tematykę 
do studiów i utworów artystycz­
nych, fabuły literackiej i problema· 
t~·ki społecznej. Muzeologowie ba­
dali, jak to z niewyjaśnionej spra­
wy' regional.pej robi się zagadnienie 
wystawowe, jak iZ różnorodnego ma­
teriału eksponatowego - tworzy się 
całość - bodaj w przybliżeniu -
jednolitą. 

Wystawa e:apewne nie była dla 
wszystkich łatwą do strawienia; 
z tytułowego jej problemu - prze­
mówiło więcej zagadnień, niż się 
spodziewano. ściany trzech sal do­
magały się więcej uwagi i skupie­
ma, niż trzeba poświęcić dt.dełom 
malarstwa na takiej samej prze­
strzeni. Każdy dział i jego cząstka 
budziły szereg pytań. 

Czy mogło być inaceej? 
Niewątpliwie tak. Wyobraźmy so­

bie zgrupowanie materiału l!. rycin, 

dokumentów, rękopisów i druków, 
pami.ątek i przedmiotów, których 
sens i użycie na wystawie miałoby 
cel jeden: gloryfikację postaci maio 
znanej, owianej czarem legendy 
i powagą martyrologii porozbiJ­
rowej; zgrupowanie rzeczy-śladów 
dla wykazania najwyższej wartości 
wychowawczej dla pokolenia 1863 r. 
- idei niepodległościowej. Sprawa 
byłaby o wiele łatwiejsza: roman­
tY'Mll epigonów i patriotyzm ze łzą 
sentymentu najbardziej torowały 
drogę la twiżnie historiograficznej. 

Przed nauką dnia dzisiejszego sto­
ją .zadania inne, horyzonty rozle­
glejsze. Dz.iejopisarstwo jako dział 
humanistyki przeżywa najbardzi.ej 
zwrotną chwilę. Wystawa historycz­
na jest i musi być tego zwrotu naj·· 
wierniejszym .zwierciadłem. Zagad­
nienia na pozór proste rozpadają się 
na szereg złożonych; anali,za faktów 
musi iść w głąb i wszerz. Miejsce 
czynów jednostkowych zajmują zja­
wiska - wytwory zbiorowości; mo- · 
torem mechanizmu dziejowego są 
warunki ekonomiczne, konflikty 
klasowe, zagadnienia demograficzne. 

Wystawa, konstruowana na tych 
zasadach - jest peryskopem łod·zi 
badawczej, unoszącej się na fali 
wciąż jeszcze pokutującej u nas 
ideologii powstańczo-narodowej, le­
gendy jednostkowego bohaterstwa 
i romantyzmu politycznego. Pery­
skop chwyta na polu swego wid·ze· 
nia silniej zarysowujące się i odci­
naj.ące się od tła już ,znanego - fe­
nomeny nieznane, nowe, uderzające 
swą strukturą i charakterem, Wy­
'stawa nie hodująca legend i trady­
cyj'nego poglądu na dzieje - speł­
nia rolę peryskopu. Wyłania mate­
riał konstrukcyjny wprost z war­
sztatu badań, przenosi go na eknm 
pokazowy i odsłania złożoność i).:-o­
blemu. 

KS. SCIEGIENNY 
CZY SCIEGIEŃSZCZYZNA? 

Zapytajmy jeszcze inaczej: bio­
grafia drziałacza czy h is toria ruchu? 
Co kryje się pod nazwą - r·zadko 
dotąd używaną - „Ściegieńszczy. 
ilny?" 

Z pewnością nazwa ta nie okre­
śla żywotu ks. Piotra. J es t ·nato· 
miast określeniem sprawy społecz­
nej, żywej i skomplikowanej, jed· 
nego z najistotniejszych rozdziałów 
rewolucji społecznej w Polsce mi-

aw. Katarzyna pod Łysicą. 
Ośrodek spisku Sciegiennego 

Piotr Chmura 

](Onkur~ na 
Ogloszony przez naszą redakcj~ 

„Konkurs na reportaż o ~si"' w~­
wołał duże i sluszne ozywieme 
wśród pisarzy i działaczy. Intencją 
redakcji było zmobilizować czuj­
ność rewolucyjną pisarzy wobec 
walki klasowej 11a wsi i przemian 
zachodzących w toku tej walki w 
okresie, który „umożliwia dykta­
turze proletariatu, państwu demo­
kracji ludowej wzmożenie swego 
planowo regulującego odcJ,ziaływa­
nia po linii wszechstronnej pomo­
cy dla małorolnej i średniorolnej 
części wsi, stwarza możność syste­
maflycznego ograniczenia i wypie­
rania bogacza wiejskiego oraz roz­
woju rolnictwa w kierunku socja­
lizmu. Podstawowym zadaniem te­
go okresu jest stworzenie przesła­
nek dla masow ego wkroczenia pra 
cującego chłopstwa na drogę ko­
lektywizacji i likwidacji kuŁactwa 
jako klasy" *) 

Wielka ofensyw a kulturalna na 
wsi, jaką zapoczątkowało masowe 
rozprzestrzenienie bibliotek gmin­
nych, wzmożona praca samokształ 
ceniowa w świetlicach, wyjazdy 
pisarzy w teren z autorskimi wy­
stępami w rezultacie bardzo pod­
niosły na wsi autorytet pisarza 
i korespondenta - działacza. Dru­
kowaliśmy wiele reportaży, uka­
zujących przebieg gorących dysku­
sji wiejskich, których przedmio­
tem były utwory powieściowe, po­
etyckie i publicystyczne. Druko­
waliśmy listy z zapadłych wsi, żą­
dające przyjazdu autorów, p1·zy­
:iazdów „roboczych", poświęconych 
czujnemu, uważnemu i szczegóło­
wemu wejrzeniu w życie gromady. 
Pisarze byli i będą w zywani na po-

•) H. Minc z pisma pt. „O trwa­
ly pokój o demokrację ludową(' nr 
27. 

moc ,bo toczy się walka! Walka na 
obecnym etapie o ograniczanie ku­
łactwa i wkraczanie pracującego 
chłopstwa na drogę kolektywizacji 
- wysuwa na plan pierwszy w ży­
ciu wsi elementy drobnorolne i 
średniackie. One to przechodzą do 
natarcia, do rewolucyjnego prz e­
obrażenia stosunków społecznych i 
gospodarczych na wsi. One są a­
wangardą na każdej wsi. Uwyraź­
niają kierunek prz emian i walczą 
o jego realizację. Demaskują wro­
gów gromady w kułaku, jego za­
usznikach, jego protektt>rach i je­
go wielbicielach. Przyspieszają de­
cyzję wyboru drogi. W gromadzie, 
która ostatecznie uwolniwszy się 
od obszarnika stoi w obliczu dzie­
sięciokroć Liczniejszych pasożytów 
„wiejskich przedsiębiorców", ze 
zgrają ich braci, kuzynów i klien­
tów w roli agentów, motających 
chłopów w „polityczkę" bogackich 
mocodawców. 

W alka tocz y się przez spółdziel­
nie, regulację podatków, grupy 
produkcyjne, pomoc w kredytach, 
narzędziach i maszynach rolni­
czych, pomoc w udostępnieniu o­
światy, szkół wyższych, kultury; 
wnoszą ją organizacje polityczne i 
młodzieżowe. Czyni to sprawę ku­
łaka na g?·omadzie sprawą coraz 
wyraźniejszą, coraz ważniejszą i 
coraz bardziej jątrzqcą. 

A przy ograniczaniu kułaka wieś 
uczy się widzieć system ,który pra 
gnie obalić w konkretnej oso~ie 
miejscowego wyzyskiwacza. I im 
goręcej będzie pragnęla bogacza 
wiejskiego obalić i znic.~ć powikła­
ne · stosunki W1)Zys1c1l, :::nleżnofri i 
ogranicz e1I„ jaJ~ie wiążą się z jego 
istnieniem i możliwo.foią prz echo­
dzenia innych na poz ycje kułackie, 
tym bardziej zdecydowanie w so­
juszu z klasą robotniczą i pod jej 

nionego wieku. Życie i działalność 
ks. Ściegiennego (1 800-1890) wyro­
sły z pnia rodzimego: regionu świę­
tokrrzyskiego w najściślejszym okre­
śleniu terenowym, a Królestwa 
Polskiego w szerszym. Dzieci Kie­
lecc·z~z~y, . ściegie_ni:ii , clJ.łQRi : Jf2t2: 
szczyzmam - mn1eisza z tym, czy 
lżej czy ciężej, niż w i nnyffi_QQ_­
wia tach Kongresów~ obciążeni 
świadczeniami - stanowili elemen t 
buntu, porywczy, Śmiały, sw1adomy 
swych celów. Piotr Ściegienny- . 
ksiądz, Dominik-chłop-rolnik Ka­
rol-geometra - rodzeni bracia spod 
jec1nej strizechy - reprezentowali 
bujny odruch samoobrony wsi prz~d 
uciskiem, odruch, który ogarniał set­
ki i tysiące podobnych rodzin wło­
ściańskich, nie tylko u stóp Łysicy, 
ale niemal w całym Królestwie P ol­
skim. ściegieńszczyzna więc - to 
nie tylko spisek kierowa ny przez ks, 
Ściegiennego, wikar ego wilkołaskie­
go, a następnie proboszcza z Cho· 
dla (obie miejscowości w Lubel­
szczyźnie), ale szerzej zakrojony 
ruch a~arno-rewolucyjny, rzmierza­
jący efo przewrotu stosunków pod­
dańczo-rolnych w Królestwie. Ruch 
ten ujawn·iał się rozma-lcie: powiaty 
nadgraniczne były terenem gromad­
nego zbiegostwa chłopów za granicę, 
nawet w mundurach żołnierzy ro­
syjskich; wewnętrzne i południo­
we powiaty wrzały wystąpieniami 
znacznie ostrzejszymi: sabotażem 
i napadami na dwory, paleniem sto­
gów siana lub stodół, oporem sta-, 
wianym nie tylko drzierżawcoml 
i właścici.elo,m_ folwarków, ale i wła- 1 
dzy roSyJskleJ, zmową co do nie­
wypełniania robocizn pańszczyźni<i· 
nych. Już od powstania listopado­
wego, w czasie którego chłopi 
w dość licznych powiatach i w gmi· 
nach stawiali energiczny opór przy 
zaciąganiu ich w &zeregi narodowe 
- ciągnęły się procesy z dworami 
o słuszne i sprawiedliwe ustalenie 
wymiarów pańszczyźnianych i cizyri· 
SiJowych, o t..zw, tabele prestacyjne, 
o zaprzestanie gwałtów i nadużyć 
pańskich ,o należyte pomiary grun­
tów chłopskich i folwarcznych, 
o parcelację niektórych gospodarstw 
większej własności, wreszcie o pra­
wo swobodnego przenog.zenia s i ę 
do innych gmin. Gdy te procesy 
i zabiegi prawne zawodziły - wlo­
ścianie chwytali się wyżej wymi<)· 
nionych metod radykalniejszy~~1. 

LEGENDA 
ZWYCIĘZA HISTORIĘ 

i głębiej rozrosła się legenda I' 
o Sciegiennym-patriocie niepodle­
głościowym, niż wiedza o n im jako 
działaczu społecznym, szermierzu 
o ,2rawa chłopa. Znamnie prędz~j 
wzięto się do wy!Muwania jakże po­
spiesznych i nJeraz mylnych sądó•v 
o Ściegiennym-spiskowcu, więźniu 
cytadeli i Sybiraku, niż o Ściegien­
nym-myślicielu, pisar·zu, reformato· 
rze życia ludu. 

Legenda - przerosła swą siłą po­
gląd dziejopisarzy. Wytworzyła się 
arcyciekawa, symptomatycZ'lla dla 
naszego życia w w. XIX, porywają­

ca dramatycznością i barwnością -
h istoria jednego żywota. Walka 
o duszę, o cześć kapłana i Polaka, 
jako zakatowanej ofiary caratu -
WSQ:częła się już za jego żych 
Zamknięcie za kratą więzienną 
i wywiezienie na Sybir - starczyły 
za katafalk i mogiłę. Tymcżasem 
człowiek nie tylko żył - nieza leżnie 
od legendy o sobie samym - a le 
przechodził dal&zą . ewolucję, dział ał 
w śnieżnej oddali, organizował fa­
lan·ster pod Nerczyńskim, dom po~· 

ski w Permie i - pisał. 

Stronnictwa polityczne przylożyły 
się walnie do rozbieżności międ~y 
życiem a legendą ; one to w dalekim 

· Paryżu w owym - według W. Feld· 
mana - „laboratorium ideologicz­
n ym" ówczesnego wychodźstwa pol-

rysie odsłoniła ekspozycja kiele­
cka, rewidując dotychczasową tezę 
o ubóstwie dojmującym rodziny. 
Ale synów byio czterech, córki 
dwie, żona Wojciecha Ściegiennego 
- ~marla dość szybko, szkolenie 
dziecka kosztowne i trudne. „Eko­
nomia dóbr górniczych", do których 
należała Bilcza („dozorstwo Biało­
gon") - nie tylko n ie grzeszyła su­
mienn.ym traktowaniem włościan 
i a:rozumieniem nieuniknionych na­
stępstw klęski nieurodzaju, głodu 
czy pomoru bydła, ale oszustwa 
pań&zczyżniano-prestacyjne Czapli­
ckiego sprowokowały zaburzenia 
i awantury, które dotarły do uszu 
namiestnika carskiego w Warsza­
wie - ks. Paskiewicza. Przed hi­
storykiem gospodarczym stoi więc 
rekonstrukcja życi a rodzinnego 
Ściegiennych, w której obok ele­
mentów wielokrotnie z różnych 
punktów naświetlanych - czekają 
na krytyczne i właściwe uwzględ­
nie elementy bądźto nieznane bądź 
fałszywie rekonstruowane, jak spe­
cyficzne warunki ekonomiczne ro­
dziny, wykształcenie dzieci, talenty 
ich i ambicje, stosunki jak naj­
ściślej domowe. 

Pierwsze nauki Ściegiennego, jego 
otoczenie szkolne kieleckie, koledzy 
i profesorowie z Wojewódzkiej 
Szkoły w Kielcach - wszystko to 
domena znowuż badacza oświaty 

~, r Bio1rai..ia dz.iałacza-kaplima prze- \ •' 
Agitacja wiejska w I połowie XIX \V. 

(wspó.lczcsny drzewor„t). 
wija się przez różne pola Oldania; 
historyk musi tu połączyć docieka­
nia ,treści spo~ecznej, poll tycznej, 
gospodarczej, badacz literatury w 
Ściegiennym ma ocenić w-śliciela, 
pisarza ludowego i mówcęlW'"wszy. 
stkich ieg0ufwUtaćll charakter kra­
somówczy, kaznodziejski, daje two­
rzywo stylu I obrazowania), socjo­
log i ekonomista nie mogą przejśc 
obojętnie obok kilku nieodparcie 
wyłaniających się problemów: ro.z­
woju rodziny chłopskiej, jej gene­
alogii i awansu społecznego, warun­
ków materialnych i ustroju gospo­
darczego, 

Dociekania tych problemów - są 
ledwie w zalążku. Znacznie szybciej 

• O' W'~L 

przywództwem przeciwstawi temu 
systemowi nową organizację pracy 
i stosunków społecznych, tym wy­
raźiiiej i powszechniej walka bę ­
dzie się toczyć o to, aby na gruzach 
gospodarki kułackiej przeobrazić 
sam ustrój drobnotowarowej go- . 
spodarki rolnej. 

Listy z zapadłych wsi, wzywają­
ce pisarzy, to głos rewolucyjno -
ofensywnych sił dzisiejszej wsi. 
Trzeba w nich umieć odczytać co 
najmniej dwie rzeczy. Pierwsza -
to ścisłe kojarz enie pisarzy z poli­
tykami. Tak ich tam w terenie wi­
dzą. I słusznie. Literatura to ideo­
logia. Tam w terenie, działacze 
przypisują pisarzom świadomość, 
jaką winna mieć awangarda klasy 
robotniczej w państwie demokracji 
ludowej, w państwie dyktatury 
proletariatu. Wzywając pisarz y od 
wołują się · oni do takiej właśnie 
kontroli, do takiego prz ewodnictwa. 
I to stanowi jeden z wymownych 
przykładów, jak daleko posunęła 
się walka klasowa na wsi, jak 
istotna w tym okresie jest rewolu­
cyjna ofensywa i siły, które w niej 
się gromadzą i narastają z dnia na 
dzień. 

Druga prawda, jaka bije z tych 
listów, to słuszne żądanie, aby już 
przebyty etap walki i bieżący jej 
moment zostały „opisane", Nie „na 
pamiątkę". Dla obecnej walki. Na­
gromadzone konkretne doświadcze 
nia wymagają systematyzacji, wy­
chwycenia ich dialektycznego roz­
woju. Powinny uzbroić w czujność 
wobec wroga, jego środków i me­
tocl wal'ki. Powinny walczącym dać 
obraz pr;;ebytych bitew, jako sł11-
sz11yc~i, ce1owych i slwtecznych, 
określić zakres i stopidi osiągnię­
tych pozycji w walce i w~kazać jej 
dalsze etapy, PIOTR CHMURA 

skiego rozpętały namiętny spór o to, 
czy ks. Ściegienny zdradził ideę 
walki o niepodległość, czy wyzei 
nad nią stawiał walkę klasową, czy 
popełnił zbrodnię według kodeksu 
kanonicznego, czy był bohaterem 
i męczennikiem czy przestępcą po­
spolitym, Nawet kler polski emi· 
gracyjny podziel!! się w tym spor.ze 
na dwa obozy. Aż do odrodzeni:;i 
państwowości polskiej - po przeL 
druki agitacyjne „Proletariatu", 
ideologiczne programy ugrupowat'l 
ludowych, wybory do Dumy peters­
burskiej, czasopisma PPS, wy· 
dawnktwa Stojałowskiego i inne -
nazwisko ks. P. Ś,ciesifnnego ozna- 1 
czało sztandar,- ktÓry rozpościerano 
nad rzeS'lami partyij. 

:lNAKI ZAPYTANIA 

Aby zrozumieć Sciegieńszczyz.nę 
- trzeba zgłębić życie Ściegiennego. 
Aby stwo·rzyć pogląd o życiu pew­
nej grupy nie wolno zlekceważyć 
curriculum vitae jej pr·zewódcy, Lo· 
sy jednostki mogą - choć nie mu­
szą - być odbiciem procesów war· 
stwy, klasy czy ugrupowania poli· 
tycznego; na odwrót - działalność 
jednostki może two~yć wytyczne 
dla rozwoju grupy, 

Z pewnością biografia wikarego 
wilkołaskiego posiada te walory. 
Posiada a.toli również sporo miejsc 
białych, luk, niedomówień, czasem 
sprzeczności. Nazwijmy je znakami 
rzapytania, a nie ujmując nic albo 
mało zagadnieniu Sciegieńszozyi:n:v 
ji;i.ko problemowi historii - skwa.Ii­
fikujemy je jako przedmiot odrębnej 
własnej, monograficznej konstrukcji. 

Zacznijmy od B!lczy i chrrztu w 
Brzezinach. Brak me}ryki Piotra 
Ściegiennego w archiwum parafial­
nym, które imponować może nawet 
zawodowemu archiwiście :imakomi· 
tym stanem ksiąg i indeksów od 
XVI! w. stanow,i ,zagadkę nie do 
rozwiązania. Na domiar złośliwości 
martwej Neczy - akta parafialne 
pełne są nazwisk Ściegiennych ud 
XVIII w. Ich urodziny i chrzty, 
śluby i izgony przewijają się ja1t 
ws.tęga chlop>ikiej genealogii po­
przez wąskie kajety i pracowicie 
wypełniane sz,palty metrykalne. Na 
szczęście lukę brzezińską wypełnila 
odkryta n iedawno matrykuła zakon­
na pijarska, Położyla kres n ieuza­
s~_dnionemu łączeniu narodzin Pio­
tra 'ściegien.ńego ze wsią Wysokie 
w pow. krasnystawskim, do czego. 
dawał asumpt fałszywie z.redagowa­
ny akt ~ejścia w Lublinie (parafia 
Kalinowszczyzna), 

Dzieciństwo wśród pól Bilczy in­
nego jeszcze domaga się rozpatrzć?­
nia. Dokładne określenie s~anu ma­
jątkowego ojca jego pozycja we 
wsi (według jednych źródeł był ga­
jowym. według innych sołtysem), 
rozmiary świ·adczeń i powinności 
na rzecz dworu dzierżawionego po 
Bogackiej prrzez Franciszka Czapli· 
ckiego ,_ ws.zyslko w grubszym za-

i szkół w P olsce. Ileż zaciekawienia 
budzi sam rektor ks. Antoni Pole­
jewski, który tak długo popierał lo­
jalnie zarrządzenia wład,z oświato­
wych Królestwa na terenie K ielc, 
inspirowane przez Nowosilcowa -
nie zapomi najmy, że był to okr.;s. 
wileński'ch ś!edztw nad Filomatami 
i głośnego procesu Łukasińskiego -
aż w 1833 utrąciła go dymisja. Gro­
no uczniów Szkoły Wojewódzkiej, 
w której pobierali naukę Królikow­
ski Ludwik, twórca Polski Chrystu­
sowej, saint-simonista, prawa ręka 
Cabet'a we Francji. Antoni Cypry· 
sińsk!, współredaktor „Polaka Su­
miennego'' i „Słowianina", Stan.i­
sław Ropelewski, głośny krytyk 
literacki na wychodźstwie - stano­
wią niewiadomą stosunków szkol­
nych, wśród których obracał się 
Piotr Ściegienny. 

PYTANIA NIERETORYCZNE 

Bez porównania jednak bardziej 
skomplikowany a zarazem i donio­
ślejszy dla historycznego określenia 
roii ks. Ściegiennego trud badaWO'l\' 
- to stosunek jego do sieci rewolu­
cyjnej Królestwa Polskiego i in­
nych dzielnic ówczesnej Polski, 
sprecyzowanie rozmiarów i chara­
kteru sprzysiężenia chłopskiego, 
któremu pr·zewodniczył, analiza 
śr0dków agitacyjnych, ktróych uży. 
wał, wpływy zewnętrzne, którym 
podpadał. Stojące dziś do dyspozycji 
historyka materiały archiwł!lne są 
ułamkiem tego, co trzeba by prze­
\vertować, skopiować, rozebrać kry­
t~·C"lnie i- powiązać konstrukcyjni~. 
Obok materiałów dokumentarnych, 
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Dawna Szkola Gubernialna w Kiel· 
cach. 

I 

wyławianych dziś jeszcze z prowm.· 
ej :mtlnych archiwów b. Królestwa 
(F~;dcn:. Kielce, Lublin), a s tano­
wi:.icych czy to korespondencję urzą• 
dó•.'1 rosyjskich, .czy akta śledczo­
p:-ct esowe czy gospodarczo-skarbo· 
we spisy, fas je. tabele prestacyjne. 
akla komisji włościańskich itp. 
is! r- ;eje trudne do sumarycznego 
i bitliograficznego zestawienia mnó· 
stwo rękopisów typu bibliotecznego: 
pamiętników, kronik, listów, notat 
różnego rodzaju, wśród których -
jak drobn.e cegiełki dla budowy 
gmachu - kryją się niewątpliwie 
materiały do sprawy ściegieńszczy­
zny. Arch iwalia i rękopisy - to 
pierwszy budulce historyka, którego 
nie zastąpi ani intuicja literacka ani 
najefektowniej generalizująca hipo­
teza. Jak n ie wolno odrywać Ście· 
giennego od zaognionego gruntu ru­
chów agrarnych w Królestwie. tak 
znowu tych ruchów nie można 
pozbawiać związku z tłem ogólniej­
szym, tj. ówczesnym wrzeniem re­
wolucyjnym i to nie tylko w Polsce, 
ale l poza jej granicami na 
wschód i rzachód. Byłoby wielkim 
zubożeniem historycznego zagadnie• 
nia. jakim jest Sciegteńszczyzna -
gdyby· się ją sprowadzało do roz• 
miarów opowieści o plebanie w!lko• 
laskim czy proboszczu z Chodla. 
Jej aspekt rewolucyjny i klasowy 

ma źródła odlegle i głębokie, 
choć pozornie wyrastające autochto­
n icznie i samodzielnie na glebie 
ugorów świętokrzyskich i w ostę­
pach Puszczy Jodłowej. Czy nic 
nie mówią apostrofy głośnego 
apokryfu zwanego na przemiany 
„Złotą książeczką" lub „Bullą Grze­
gorza XVI do ludu polskiego", 
w których wzywa się do so!idarno· 
ści chłopów - żołnierzy polskkh 
rz chłopami i mieszczanami w szyne­
lach caTskich, gdy wybije godzina 
1,wojny sprawiedliwej" pr.zeciw pa­
nom? Czy egali taryzm chrześcijań­
ski przejęty przez Ściegiennego 
z kart pism Lamennais i póź­
niejsze jego pacyfistyczine projekty 
Towarzystwa Wiecznego Pokoju nie 
korelują w sugestywny sposób ze 
współczeS:nymi zaburzeniami w sto­
sunkach cgrcirnych w Rosji miko­
łajowskiej , a: religijno-socjalnymi 
buntami od guberni jenisiejskiej po 
Ukrainę i Białoruś, a następnie 
z potężniejącym prądem rewolucyj­
nym II połowy m inionego stulecia? 

By n.ie dawać tym kwestiom cha-
rakteru pytań retorycznych 
zwróćmy uwagę na tak pozornie 
drobne szczegóły, Jak fakt zasilenia 
konspiracji rewolucyinej Warszawy 
- po!skiml przybysz~mi z MoSkwy 
i innych uniwersytetów rosy.jskich 
(a przede wszystkim głową pod­
ziemnej Warszawy tych lat - Hen­
rykiem Krajewskim), jak alarmujący 
raport Pasklewicza do Mikoła 'a TI 
donoszący, że na mapach skonfisk0· 
wanych więźniom z 1844 r . figuro­
wały specjalnie zaiznaczone odległe 
ogniska buntu: Ki ;ów, Ryga i Mo­
skwa. Zapewne dzisiejsze badan!a 
historyków radzieckich czy !o 
z mińskiego kręgu prot Piczety, 
czy Instytutu Słowiańskiego Akade· 
m!i Nauk dorzucą niejedną rewela• 
cję z tajników archiwów moskiew· 
skich, uzupełniającą polskie ubó­
stwo źródłowe, tak katastrofalnie 
spotęgowane pr,zez wypalenie skar­
bów kulturalnych Warszawy, prZM 
pozbawienie polskiej nauki rapers­
wi!ianów, które gromadzone przM 
dwa pokolenia starczyć mogły jako 
substancja badawcza na lat sto 
i więcej. 

PYTANIA RETORYCZNE 
W którym podręczniku piśmien• 

nictwa pole<kiego; g zwłaszcza pi„ 
śmiennictwa ludowego, figuruje na• 
zwisko Ściegiennego? 

W którym kataiogu rękopisów .... 
rz€brane są wiadomości o jego l't• 
smach, o apokryfach i odmianach· 
samej tylko bulli Gre:egorza XVI do 
ludu polskiego? Kto pomyślał 
o pierwszym i pełnym a sumien• 
nym wydaniu ściegieńscianów ku 
wypełnieniu luk 1 oświetleniu 
chłopskiej twórczości? 

Który z historyków literatury 
i kultury zadał snbie trud ustalenia 
filiac ji pism myśliciela wilkołasko· 
permskiego (bo te dwie o tysiące 
kilo::netrów odległe i niegłośne miej­
scowości były kolebką jego rozmy. 
ślań) z współczesną mu filozofią,, SO• 
cj ologią i poezją? 

Są to pytania naprawdę retorycz­
ne. Brak na nie odpowiedzi. Zapew­
ne gd.zieś może przy jednym lub 
drugim warsztacie unlwersyteoklm 
- mozoli się młody adept historii 
nad ~budowaniem osądu o kilkuna· 
stu stronach znanych dotąd i prze­
drukowanych wyjątków pióra ks. 
Piotra. 

Dyskusja, jaka wyłoniła się na 
marginesie muzealnej imprezy . kie­
leckiej - oznacza dużo. Prasa zano· 
towała bezpo~redn ią reakcję zainte· 
resowanych kół. Przed problemem 
historii - otwarła się droga, cie­
kawa i niczwy:{ła - droga, która 
karierę legendy o pleban.ie wilko­
łask im i bohaterze posępnej marty­
rologii nar:>du wyprowadzi na 
cmentarz pamiątek dosto jnych, lecz 
nieprzyda1n ych dla biegnącego na· 
przód życia, dla postępu myśli 
i u doskonalenia ustro;owego świa• 
ta. Legenda ta - sama dla sie')ie -
zainteresuje kiedyś historyków i pi­
sarzy, Ale ich ciekawość i pracowi­
tość ma na ra;,.ie godniejsze e:ada· 
nie: Ściegicń~zczyznę ; ako problem 
h istorii. 

MARIAN TYROWICZ 
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D BROBYCIE 
Na ostaitek, ciotka uczyniwszy minę 

nieoczekiwanie dość frywolną, wiodla 
Czesława do łazienki i ubikacji. Gdy 
Czesław patrzył z podziwem na różne 
przyrządy i udogodnienia do kąpieli, 
n ie widziane w skromnej, prostej ła­
zience wujostwa. Staniewiczów, ciotka 
ehichocząc jakoś uciesznie i jakby 
wyuzdanie, pokazywała mu na mil· 
cząco, rucibami poufałymi wiszą.ce 
wszędzie ,spore ,barwne, i cał.kowicie 
n ieprzyzwoite obra11ki. Przedstawiały 
one młode kobiety, albo całkowicie 
nagie, t ak jak je Pan Bóg stworzył, 
albo też ubrane w bardzo podkasa­
ne koszulki. Ciotka kazała teraz za­
jąć Czesławowi w ubikacji miejsce 
na sedesie I dopiero z tej pozycji 
patueć n a półnagą pannę. Chłopiec 
czynH to i oto teraz poza rozebran ej 
kobiety na obrazku przedstawiała się 
jaskrawo, w pełni nieprzyzwoicie. Tak 
samo zawieszone były kolorowe 
rysunki w łazience, ciotka chicho­
czą.o się tak , iż to zawstydza­
ło Czesława, polecała mu nachylić 
odpowiednio głowę, gdyż dopiero z 
pozycji leżącej w wannie, dostrzega­
ło się właściwy efek t golizn. 

„w GIMNAZJUM" 
patrzyły przed siebie z nierozum­
nym, bezdusznym fanatyzmem. 

Ciotka Wiktoria była niezwykle 
pobożna, wszys tkie jej myśli i cały 
wolny czas zajmowali księża, kościół 
i różne sprawy święte. Znała dosko­
nale porządek nabożeństw nieomal 
we wszystkich kościołach Wai;szawy, 
wiedziała kiedy i gdzie odprawia się 
msza uroczysta i który ze sławnych 
księży będzie miał kazanie. 

Mogla udzielić najlepszej, najbar· 
dziej fachowej porady u jakiego księ­
dza należy się wyspowiadać, ja kiej 
mszy w danym dniu wysłuchać. Na­
leżała do bractwa różańcowego, cho· 
dzila co dzień na jutrznię, na różne 
inne nabożeństwa. 

Gdyby mogla, spowiadałaby się i 
komunikowała co . dzień kilka razy 
i latałaby na mszQ od jednego ko· 
ścioła do drugiego. 

Ciotka Wiktoria peł.na była szcze­
gólnego, ostentacyjnego nabożeństwa 
do Pana Jezusa, zakochana była w 
nim rzewną, liryczną miłością. RO!I:· 
pływała się przy każdej okazji nad 
Jego życiem, nad zdziałanymi przez 
Niego cudami, nad J ego męczeń­
stwem i posłannictwem wobec grze­
sznych ludzi. 

O Matce Boskiej przy tym ciotka 
Wiktoria mówiła mało, wspominała 
o niej rzadko kiedy, jakby przemił· 
czała jej obecność i znaczenie. 

Wuj Adam wierzył w Boga troche 
może zwyczajowo, ale zatwardziale. 
Często pacierz odmawiał na oczach 
całej rodziny z ostentacyjnym nama­
szozeniem. W kościele wykonywa! 
skrupulatnie wszystkie zi;iaiki naboż­
ne, cisnął się z groźną twarzą, n ie· 
przejednanie do kropielnicy, by za­
moczyć palce w wodzie święconej i 
uczynić na piersiach rluży, staranny 
znak krzyża. Zara z potem klękał abo 
wi~owo, oboma kolanami na ka· 

miennej posadz:ce kościoła, podłożyw­
szy tylko sobie nieznacznie pod ko­
lana chusteczki, by się nie zbrudzlło 
niedzielne ubranie. · 
Odmawiał dłuższą. modlitwę w ser­

decz.nym szepcie i gdy z poruszają­

cych się z rozmachem ust oddech za­
mienia! się w parę i ulatują.c niby 
dym z kadzielnicy, świadczył niejako 
o nasileniu aktu pobożności, wuj roz­
gląda! się zarazem żywymi, ciekawy­
mi oc12:ami po kościele, badając kto 
też jest obecny spośród najbliższych 
sąsiadów. 
Czesław patrzy! wtedy z, mimowol­

nym uznaniem na objQtą odruchową 
pokorą, ale zażywną twar_z wuja i 
mia! wrażenie, że chocfa.ż wuj modli 
się tak żarliwie, w dalszym clą.gu 

myśli najzupełniej o czym innym. 
W wolną niedzielę wuj na ogół sta­

rał się być na uroczystej mszy. 
Udawali się na nabożeństwo wszy­

scy z wyjątkiem babki i małych 
dzieci, zostających pod jej opieką. 

Do kościoła ubierano się i czyszczo­
no jak najstaranniej, z powagą I Skru­
pulatnością. Należało to niejako do 
je<inego z ważnych przedwstępnych 

ceremoniałów. Wuj czasami uza)la­
dniał pojęciowo konieczność udania 

· się przynajmniej w niedzielę do ko­
ścioła. „Nawet obiad potem lepiej 
smakuje!" - dodawał z jakimś swoj­
skim, pra.ktycznym doświadczeniem. 

Ale z nadmiernej pobożnq,ścl ciotki 
W iktorii z lekka podrwiwał. Powia­
dał, że jak czasami zdarzają się lu­
dzie, opętani przez diabla, tak ciotka 
Wiktoria opętana jest przez księży. 

W domu wujos twa Adamów naj­
bardziej miano za złe ciotce Wiktorii, 
iż całą swoją miesięczną pensję od­
daje na kościół, a by utrzymać w 
szczególn ej chwale obrazy P ana Je­
zusa . Ciotka 'Veronika wspomlnają,c 
o tej szczodrobliwości siostry, mó-

DO ZARANIA" 
pon:eważ wypływał ze słusznej oba­
wy zwiększenia wyzysku. 

Na stronie 166: Wydobywszy 
szerc·g walorów „Gazety Swiątecz­
nej" autor przechod zi ri kolei do 
rejestracji tylko jej potknięć, ktf>­
rych niestety nie ooolał się ustrzec 
oria·rny ,,Pisarz Gazety Swiątecz­
n ej" - z tego zdania wynika, że a u­
tor ma bezkrytyczny stosunek do 
reakcyinej roboty politycznej Pro­
myka. 

l>:fa str. 179, charakteryzując Sto­
ja lowskiego, Syska pisze: „Był t o 
bowiem typ racze) działacza nie· 
ideologa, o u spo·so-bieniu awanturni­
czym, demagogicznym, umyśle, któ­
ry me pozwalał na głębsze rozwa­
żanie teoretyczne struktury spo· 
łecznej''. 

Zdanie to świadczy, że autor bar­
dzo nieporządnie pvz~racowal 
charakterystyki redaktorów i d zia­
łaczy. Nie silił się n awet n a popraw­
ne sformułowania dęzykowe. 

Autor dopuszcza się grubego iał­
szu, twierdząc na str. 218: 

„Spotkalibyśmy również tak w 
t e j, j.ak i w innych d ziedzinach ży­
cia społecznego głosy zacofane, n ie 
mające wiele w spólnego z postępem. 
Ale tonęły one bez echa w morzu 
rewolucyjnej, j ak na ówczesne cza­
sy, powodzi zaraniarskiej„." itd. 
(Mowa tu o obliczu .,zarania" i „za· 
raniarzy"). 

Wiem y i rz: samego „Zarania" i 
z doświadczenia terenowego, i iz ży. 
ciorysów chłopS>kich, że nic podob­
n ego n ie nurtowało chłopskiej go. 
&podarskiej wsi na początku XX 
wieku. Wpływom rewolucyjnym 
uilegli wtedy sta'a•;!kujący fornale, 
ele nie gospodarze- czytelnicy „Za­
ra n ia". 

Wydaje się także wątpliwe twier­
dzenie Syski, że ilość zaraniarzy 
wynosiła kilkanaście tysięcy. Pre­
numeratorów „Zaraoia" było około 
4 ,.tysięcy. 

Na tejże stronie 218. autor twier• 
dzi, że „Za·raoiarzami" byli biedni 
chłopi. Oczywiście, trafiali się tam 
i biedni, t ak jak do Stronnictwu Na­
rodowego oraz do Akcji Katolidtlej 
również należało wielu biednych. 
Większość „Zaraniar zy" s tanowi.li 
j-ednak chł<JiPi „posesJ.onaci", O'lę:sto 
bogacze wieJscy, mający pieniądrze na 
prenumeratę, na maszyny, oawozy 
sztuczne, ~osiadający dosyć krów, 
a by odstawiać mleko dla mleczarni, 
czas n a rteb.ran ia i pieniądze na wy­
jazd do szk6ł rolniczych. 

Najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że kokktywistyczno·utopijoy 
program PZL-u, ogłoszony w 1906 r. 
przez grono nauczycieli w „życiu 
Gromadzkim", został poprawiony na 
ideologię staszicowskich kółek rolni­
czych, bo to było potrzebne bcYga. 
t ym chłopom, a nie spółdrzielnie pro· 
dukcy;111.e. 
Zupełnie nie do przyjęcia jest 

twierdzenie :a. Syski na s tr. 221 : 
„Kto bowiem swoje dziecko odda­

wał do Kruszynka a nie do Mirosła­
wic, b ez względu na to czy był bo,. 
gaty, czy biedny (a byli różni}, kto 
b ez żadnego nacisku, l ecz z własnej 
woli stawał w szeregu walczących 
o sprawiedliwość społeozmą, czyta­
dąc „Zaranie", ten a utomatycznie 
:wykreślał się z szeregów kułactwa". 
Sądzę, że z szeregów kułactwa 

można się jedynie wykreślić prze2l 
utratę kułackiego gospodarstwa, o-

partego n a wyzysku. N awet n ie 
rzawsze i to sku tkuje. Czasem po u­
tracie k apitalistycznej podstawy 
ekonomicznej , n adbudowa ideolo­
giczna utDzymuje się b ardzo długo. 

H. Syska, choć chce być history­
kiem, nie pamięta o kalwinizmie 
polskiej szlachty, walczącej z kle­
rem o dziesięciny i o ourysdykcj ę. 
N ie wie także o komplikacjach 
ustr ojowych na przełomie feudaliz­
mu i kapitalizmu, n ie wie o we­
wnętrznych sprzeaznościach ustro­
ju klasowego. Dlatego w sposób 
n aiwny, a także i tendencyjny 
wyolbrzymia ruch rz:araniarsilti (któ­
ry przecież był w swoim czasie po­
stępowy) do rozmiarów burzy r e wo­
lucyjnej. J est to nonsens . 

Tym fałszywym twierd1Zmiom 
Sysk~ przeczą życloirysy własne 
Nocznickiego i Mali·nowskiego. Nocz­
nicki dopiero w latach trzydzie­
s tych opowiedział się za kolektywi­
zacją, a d1a Malinowskiego idea ta 
była o bca do samej śmierci. Prze­
c1ez ,:z.araniarze" rz: MalinowskLm 
na czele chcieli rzrobić rz; Polski Da­
nię lub Szwajcarię, w najgor~ym 
wypadku ówqesn e kułackie Cze­
ćhy, a nie republikę socjalistyczną, 
(patrz M. Malinowski: Chłopski 
ruch zaraniarski, str. 25). 

Nie małe znacrzenie dla oceny ,,Za­
rania" i zaraniarskich szkól rolni­
czych m a miinia A. Swiętochowskie­
go, uczestnika i sympatyka tego ru'· 
chu. $więtochowski n a ostatnich 
s tronicach II tomu Historii Chło­
pów pochwala z entuzjazmem 
„czystość" idei · zaraniarąikiej i 
u bolewa nad tym, że przeroclriiła się 
ona w „wcttiPliwej jakości przedsię­
biorstwo polityczn e" (PSL - Wy­
.zwolenie. walczące o reformę rolną). 
A 1Przeciei Swiętochowski był w o· 
kresie pisania Historii Chłopów 
stałym publicystą „Myśli N arodo­
wej" i zdecydowanym wrogiem u ­
stroju socjalistyC"lł1.ego. 
Język w omawianej książce jest 

mleJscami n apuszony, sztuczny, 
a w całości ubogi. 

M etoda dowoozenia n ie jest dość 
p'rzekonywująca. Autor najczęściej 
bez motywów omeka o postępoiwosci 
lu•b wsteczności jakiegoś pisma lub 
człowieka. J edyne ~ywienie jało­
wej kron.iki stanowd polemika, prze-

~prowadzona w sprawie „Zarania", 
choć i tu Syska skrupulatnie unika 
mommtów dra-żliwych i nazwjsk. 
A przecież pisząc o tych sprawach , 
nie można Ul!liknąć rozprawy z po­
glądami pewnych ugrupowań i z 
rnoźmi wstecznymi, 

J aki dorobek wnosi książka „Od 
Km10tka do Zarania"? 

Dorobkiem a utora dest pracowity 
spi s gazet d la ludu, wydawanych n a 
przest>rzeni 100 lat. Takiej bibliogra­
tii szczegółowej czasopism ludo­
wych dotąd nie posiadaliśmy. Kto 
by j ednak chciał zaczerpnąć od 
Syski wiedzy o roli tych czasopism 
i o wartości ich d la !klasy chłop­

skie} nie dowied•ział-by si ę prawdy. 
Książka H . Syski nie nadaje się 

ani do użytku, ani j ako podręcznik, 
ani jako l ektu ra oświatowo - poli­
tyczna. 

St. l gnar 

·"') H enryk Syska: „Od Kmiotka 
do Zarania". Wydawnictwo Ludowe, 
Hl49. 

wiła niezbyt głośno, ale z dużym 
przekąsem, iż bardziej by ona ura· 
dowala Pana Boga, oddając te pie­
nią,dze biednym, potrzebującym lu· 
dziom. A tu stara matka dobrych 
butów na zimę nie ma, a có1·ka my. 
śli tylko o odnawianiu ołtarzy ko­
ścioła.. Ale ciotka Wiktoria nigdy na 
ten temat nie pozwoliła sobie nic 
powiedzieć, ogarniała ją najpierw 
złość, a potem wściekłość niepo.ha­
mawana i gotowa była za·raz urzą· 
dzić prawdziwie dziką, scenę, do cze­
go była zdolna. 

W ogóle wizyta ciotki Wiktorii 
prawie nigdy nie odbywała się bez in­
cydentów. Uważała się ona przede 
wszystkim za uprawnioną do kontro­
lowania pobożności krewnych, spraw­
dzała czy chodzą do kościoła, kiedy 
byli ostatnio u spowiedzi. 

Ciotka Wiktoria była gospodynią 

u samotnego pana, z zawodu inży­
niera, właściciela jakiejś fabryki. 
Miał on ba.rdzo ład'ne, kllkup()kojo­
we mieszkanie na ulicy Pięk'nej . Cze­
sław wybrał się do ciotki raz z sio­
strą Nlsią, a kilka razy sam. Szlo 
się - tam nie od frontu, ciotka zabro­
niła stanowczo swojej rodzinie ·przy­
chodzić do niej drzwiami frontowy· 
mi, jedynie od kuchni. Prowadziły 
tam niezbyt szerok,ie, drewniane, ale 
w starannym porządku utrzymane 
schody. 

Kamienica była przestronna, ze­
wsząd padało na nią światło. Wypeł­
niało ono podwórze, klatki schod'owe, 
wlewało się wszędzie do wnętrza. 
przez duże o>k.na. W k a.rn.ienicy unosił 
się jakiś s uchy, przyjemny . zapach, 
tak różny od kwaśnej, wilgotnej, cu­
chnącej woni, którą zionęło wnętrze 
domu na ulicy Sowiej. 

Pokoik ciotki był n iewielki, a le 
utrzymany w nadzwyczajnej obowiąz­
kowej czystości. Całe umeblowanie 
sta.nowlło łóżko porządnie zasłane i 
taki sam jak u wuj ostwa spory, 
drewniany kuferek z blaszanymi obrę­
czami. Krył on w sobie cale skroirl!Ile, 
panieńskie mienie ciotki Wlkto.rli. 

U siebie w mles2lkaniu była ona 
jakaś inna, bardziej dobroduszna, 
miękka, życzliwa. 'Wypytywała się 
Czesława ciepłym, rodzinnym głosem 
o różne j ego sprawy. 

Siedz-iał na przytulnym stoleczku 
obok kaflowej kuchenki, tchnącej 
oleplcm i p rzyjemnymi zapachami i 
czekając n a ba:rdzo smaczny, p rzy­
rządzany przez ciotkę poczęstunek 
(główny powód wizyty) - starał się 
instynktownie w tych odpowiedziach 
o sobie, wypaść w oczach ciotki jak 
najlepie j. 

W dalszych pokojach mieszkania 
pa.•.iowała t c.jemnic:z-a cis:;;i.. Pao :n::;·· 
nier Mroczkowski rzadko kiedy był 
w domu. Całe mieszkanie przesycone 
było jakąś odświętnością,, czystością, 
nieruchomym porządkiem 1 ogromną 
nudą. 

Ciotka już z na wyku przygotowy­
wała dla swego małego gościa jakiś 
niezwykle smakowicie pachną.cy ko­
tlecik; ponętnie 'i ciekawie wyglą­
dają.ca legum•ina, zalana gęstą. śmie­
tainą. bielała już wysokim stożkiem 
na oddzielnym stoliku, nakrytym czy­
stą, serwetą., a Czesław pogodnie za­
myślony, słuchając n iby to uważnie 
pouczają.cej opowieści ciotki o jakimś 
świ~tym, wyglądał prze.z okno. 

Na podwórzu panowała jakby przez 
kogoś nakazana, trwała, świąteczna 
jakaś cisza. Czasami zakłócały ją 
tylko niegłośne, harmonijnie brzmiią­

ce okrzyki i śmiechy dzieci, po czym 
cieza stawała się tym głębsza, tym 
b ardziej wszystko przenikająca. 

Przez widoC'Łny w gór ze okn a skra­
w ek nieba o takim kolorze jak na 
świętym obrazku, furknął niekiedy 
tajemniczo, ze swym niespodziewa­
nym Jmpetem, siwy gołąb. Czesław 
czuł się w t ej chwili, tu przy ciotce, 
dziwnie przytulnie, bezpiecznie, na­
sycała go cichym spokojem głęboka 
więź rodzinna, łą,czność, wyczuwa.na 
podświadomie, jakby z własnymi 
przodkami, z własnym środowiskiem 
od wielu lat żyjącym w jednakim 
losie. 

Ciotka pokazywała potem Czesła­
wowi mieszka.nie swego p ana. Pokoje 
nie były t ak wspaniale, jak u Chrza· 
n owskiego, a le odznaczały się wiel­
ką elegancją i wytwornym smakiem 
umeblowa nia. 
Czesław dotykał oczami jak czegoś 

zaJk.arza.nego, nigdy n ie osiągalnego, 
pięknych, o gustownych kształtach, 
połyskujących elegancko krzeseł , biu­
rek, stoliczków, patrzył na sute, o 
długim włosiu, błękitnawe, to raz· 
kosznie różowawe dywany, zaściela­
ją,ce szczelnie całą wielkość podłóg. 

Swlalnia przywoływała miękkością, 
pM:yjaznym uśmiechem umiejętnie 
stonowanych ba rw na m alowaniach 
ściennych i obiciach m ebli. !l:ywym 
tonem był wśród nich srebrzysty po­
łysk luster. 
Czesława ogarniało pra.g\lllenie prze· 

siadywania w nieskończono§r. w tej 
sypialni, odgrodzonej od wszelkich 
smujjków, bied i brzyd-oty życia. 

Pokój jadalny o wielkich ciem­
nych mocnych, u stawionych w schlud. 
nym porządku .krzesłach, wypełniony 
głównie ogrQlmnym kredensem, k ry· 
ją.cym w swym wnętrzu tajemnicze, 
a ponętne bogactwa, tchnął sytą, we­
sołą radoocią. życia ludzi, którzy dy­
sponują. dobrami tego świafa z zu­
pełną. swobodą. Czesław zdawał się 
tu znów odczuwać tajemrnym Jn­
stynkte:m, że świat ze wszystkimi je­
go barwami, weselem i obfitością 
żywności, należy jedy.nie do tal!;ich 
ludzi, jak jego kolega Chrzanowiiki, 
pan inżynier Mroczkowski, posiada­
ją.cy tak piękne m ieszkanie. 

Zarazem budziła się w nim, narazle 
nieśmiala i nieokreślona żądza zdo­
bycia kiedyś podobnych wspaniała· 
ści. Zdawało mu się przy tym, że 
gdy ukończy swoją szkołę, laitwiej 
bę_dzie mógł je osiągnąć. 

Potem mówiła do oszołomionego i 
trochę ogłupiałego chłopca uśmiecha­
jąc się z filuterną pobłażliwością 
i poruszając prze.kornie palc1m1 koło 

nosa: 
- O, bo mój pan to u rwis, w ielki 

urwis! 
Kiedyś Czesław przyszedłszy do 

ciotki zaraz z obiadu dowiedział się, 
iż w domu jest pan Mroc:a-kowski i że 
ma gc:.3cia, jakąś młodą panią. Ciotka 
była bardzo zajęta. 

Pod blachą palii się duży ogień, a 
kuchenka gazowa furkotała bl~kitny­
mi, zadzierży<styml płomykami. Po­
kój wypełniony był parą i m ocnymi 
zapachami sosów. Ciotllta, w bia­
łym fa1tuchu, o poli'czkach m ocno 
czerwonych, nagrzanych od ognia, 
uwijała się jak tylko mogla ; zaglą­

da la co chwila do bI'ytwanki w p ie­
cyku, i długim widelcem o dwóch 
kolcach badala czy duży, tłusty, pięk· 

nie zarumieniony indyk jest już do· 
statecznie k ruchy, polewała go ciem­
nym, klarownym sosem, dopadała po­
t em zupy, 'mieszała ją dużą. łyżką, 
zwolna, koliście, z namas21czoną uwa­
gą. 

Obok n a stoliku, na dużym pół­
misku przyprawiała i ustawiała za­
kąski, garnirowała wcześniej przy­
rządzoną sałatkę; w kuble z lodem 
owiniętym ręcznikie.m sterczały głów­
ki butelek z wódką i winem, na któ-­
re c iotka spoglądała również co mo· 
ment okiem fachowym. Spieszyła się, 
nie miała czasu by zająć się Czesła­
w em, kazała mu siąść przy stoliku l 
czekać, aż będzie w olna. Czesław z 
tego co się działo w kuchni wyciąg­
ną! dla siebie korzystny wniosek że 
i jemu dostanie się coś z tych wszyst­
k ich smakowitości. 

z głębi mieszkania dochodził co 
chwila swobodny, głośny śmiech ko­
biecy, w długim, gaJopującym pasa­
żu tonów zadźwięczał mocno, hałaś­
liwie fortepian, wytwarzając nagle 
na.strój jakiejś brawurowej bea.troski. 
Otworzyły się nara.z drzwi i do 

kuchni wszedł pan MrocZ"kowsk!. 
- Jak z obiadem? - spytał łagod­

nym głosem, w którym taiła się jesz· 
cze niedawna wesołość. 

- W tej chwili zaczynam poda­
wać ! - powiedziała clotlta nie od­
rywając się Od r ondli. 
Czesław patrzył na pana Mrocz· 

k owskiego. Wysoki . był, przystojny, 
ubrany elegancko, promieniowała od 
niego jakaś naturalność, onieśmiela­
jąca, pańska sowoboda. Cały był, tak 
się wydawało Czesławowi, jakiś blysz. 
czący, na twarzy miał życzliwy, ujmu· 
jący uśmiech. 
Przygląda! się chłopcu z pogodnym 

zainteresowaniem. 
- Kogóż to gościmy? - zapytał 

miłym głosem. 

- Mój siostrzeniec! Chodzi w War­
szawie do szkoły ! - odrzekla ciotka 
pochloniQta głównie swoją pracą. 

Pan Mroczkowski podszedł ku Cze­
sławowi, chłopiec podniósł się z ·miej­
sca. 

- Ladny chłopak ! Wygląda n a re­
zoluinego ! - rzekł inżynier i mięk­
kim, przyjemnym ruchem ręki po­
gładzi! Czesława po twarzy. 

- Czym będziemy po ukończeniu 
szkoły? - zapytał z niedbałą życzli­
wością, a gdy Czesław utknął w miej­
scu z dopowiedzią, uśmiechnął się, 
wyszedł z kuchni i zaraz wróci! z pę­
kiem drogich, ko)orowyoh ołówków. 

- Proszę! Napewno się coś takie· 
go przyda! Co? - spytał porozumie­
w awczo, z koleżeńską poufałością, i 
pogładzi! go jeszcze r az po policzku. 

- A proszę nie zapomnieć poczę­
stować gości a! - powiedział poważ­
nie do ciotki i odszedł z kuchni. 

Ciotka chwyciła wielką tacę z ta­
lerzami, talerzykami i półmiskiem I 
z pośpiechem udała się w głąb miesz· 
k ania. St. Łukasiewicz 
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Czytelnictwo na • WSl 

Chłopi czytają prasę. (fot. WAF) 
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W Państwowym Gospodarstwie Rolnym w Wigocie Polskiej . (fot. WAF). 

Pracownicy P.G.R. w Wigode Polskiej posiadają bogato wyposażoną 
bibliotekę. (fot. W AF). 

Biblioteka w wiejskiej szkole w Mirkowie, (fot. WAF~. 

Książki dla Spółdzielni Produkcyjnej. (fot. WAF). 
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EDMUND NIZIURSKI 

NA MANOWCACH OPORTUNIZMU 
I 

T rylogia Nexo złożona z powieści 
„Pelle Zwycięzca" (1906 - 1910), 

„Ditta" (1917), „Czerwony Morten" 
(1945-1948) obejmuje okres historii 
ruchu robotniczego w Danii od lat 
siedemdziesiątych ubiegłego wieku 
do lat dwudziestych wieku bieżącego. 

Pierwszy etap tego okiresu, k tóry 
skończył się na wojnie światowej to 
lata względnie „pokojowego" kapita­
lizmu, które potworzyły w przystoso­
wujących się do oportuni2lmu par­
tiach socjalistycznych augiaszowe 
stajnie filisterstwa, ciasnoty mózgo­
wej, zaprzaństwa", (Lenin: „Rewo­
lucja proletariacka a renegat Kaut­
sky") - to czasy pierwszego organi­
zowania się ruchu robotniczego, a 
następnie jego zwyrodnienia, jego 
zwekslowania na mamowce opo.rtu­
nimnu i rewizjonizmu pod osławioną 
egidą prowodyrów II Międzynaro­
dówki. 

Lata I wojny świa:towej były ognio­
wą próbą rewolucyjności ruchu ro­
botniczego. Oportunistyczne pa'l'tie 
II Międzynarodówki z próby tej 
wyszły skompromitowane. Wojna roz­
biła glinianą skorupę ich doktryner­
skiej frazeologii, za którą ukazała 
się zgnilizna ideologiC2lna i ohyda 
zdrady. Pseudo-socjaliści, którzy jesz­
cze w 1912 roku na kongresie w Ba­
zylei pompatycznie ślubowali wyko­
rzystać nadciągającą wojnę do rewo­
lucyjnych celów - w 1914 ro.ku pow­
szechnie głosowali za wojną i udzie­
lili pełnego poparcia imperia listycz­
nym i szowinistycznym zamierze­
niom burżuazyjnych rządów, wstydli­
wie chowając deklarację bazylejską 

pod zielone , sukno. 
I część „Czerwonego Mortena" 

M. A. Nexo, zatytułowana „Kraina 
Niczyja", która ukazała się w tłu­
maczeniu polskim, pokazuje na przy­
kładzie duńskim ten kryzys ówczes­
nego ruchu robotniczego, odsłaniając 
tragiczny obraz położenia duńskiej 
klasy robotniczej, zdra<lzonej w tym 
przełomowym momencie przez socjal­
demokrację i demaskując kuJi.sy tej 
zdrady. · • 

Czytelnik powieści „Felle Zwycięz­
ca" dobrze zapewne paimięta satyrycz­
no-symboliczny sen Pełlego. P ellemu, 
socjaldemokratycznemu działaczowi 
śniło się mianowicie, że jest archi­
tektem wznoszącym wspaniały pa­
łac, który przemienia się potem w 
więzienie dla robotników. Spełnienie 
niejako tego „proroczego snu" znaj­
dujemy właśnie w powieści „Czerwo­
ny Morten". Felle występuje tutaj 
ja:ko zdrajca sprawy robotniczej, któ­
ry, odrzucając koncepcje rewolucyj­
nej drog i i obalenia silą ustroju ka­
pnalistycznego, stacza się do roli słu­
gusa rodzimej reakcji i usypiając 

czuj·ność rewolucyjną proletariatu, 
zaprze<laje go interesom burżuazji. 

Nexo przedstawia tu czasy, w któ­
rych nastą.pił zdecydowany rozłam 
w ruchu robotniczym w Danii. Socjal­
demokracja zagubiła się na manow­
cach . oportunizmu i reformizmu, -
wierni sprawie socjalizmu działacze 
skupili się wokół sztandaru Rewo­
lucji Pazdzlernikowej. 

Symbolem tego rozbicia są postaci 
dwu nierozłącznych dotąd przyja­
ciół od czasów dzieciństwa: Pełlego 
i Mortena, których drogi t eraz roz­
chodzą się„. 

II. 
„Czerwony Morten" to jeszcze jeden 
obraz świata .ka pitalistycznego. Od­
bitkę tego świata otrzymuje Nexo 
tym ostrzejszą, że naświetlaną w pło­
mieniach wojny, . kiedy konflikty k la­
sowe stają się wyraźniejs·ze, kiedy 
przeciwieństwa ustroju sztu~nie do­
tąd maskowane „powszechnym" ' do­
brobytem występują ze szczególną 1 
żenująco jaskrawą dobitnoocią. 

„Był sobie naród - pisze Nexo -
chwalący się swym humanitaryzmem 
i wolnomyślnością a teraz wszystko 
starło się jak sznninka i puder a spod 
nich wyszczerzyła zęby stara koko­
ta - reakcja". 

L ecz obraz świata kapitalistyczne­
go w „Czerwonym Mortenie" ma 
jeszcze jedną cechę, która stanowi o 
jego wyrazistości, . jest to bowiem 
obraz kapitalizmu oglądany od strony 
jego ofiar, od strony proletariatu. 

Celean przedstawienia szerokiego 
obrazu społeczeństwa autor posługuje 
się ja.ko obiektywem postacią Morte­
na i jego losami. Z racji swego sta­
nO'W'iska jako pisarz robotniczy, z ra­
cji dawnych znajcimoścl--ociera się on 
o przywódców s ocjaldemokracji. Przez 
swą, działalność polityczną i literacką, 
przez środowisko, z którego wy­
sze<'lł - utrzymuje konta:k't z klasą 
robotniczą.. Przez małżeństwo z Ve­
rą Hansen - zapoznaje się ze śro­
dowiskiem drobnomieszczańskim. Z 
raoji własnych kłopotów finanso­
wych - wnika w machinacje k apita­
lis tów. 

Do oddania głębokości zmian, ja­
kle zaszły w położeniu k lasy robot­
niczej przed wybuchem wojny świa­
towej, posłużył się Nexo m otywem 
powrotu z podróży .Człowiek powra­
cający może lepiej od innych uchwy­
cić zmiany, które narastały podczas 
jego nieobecności nie<'lostrzegalne dla 
łud.zi -tkwiących na miejscu. Może 
zaobserwować kierunek i szybkość 
nurtu zjawisk lepiej od tych, którzy 
płyną . z prądam. 

W czasie dwuletniej podróży zagra­
nicznej zapoznał się Morten z położe­
niem klasy robotniczej w innych kra· 
jach. Uderzyła go rewolucyjnoiić ro­
botników hiszpańskich. Tym większe 
wrażenie wywołała na nim postawa 
socjaldemokracji niemieckiej a potem 
duńskiej. 

Cóż bowiem zobaczył Morten w 
Niemczech? 
Czołowi przywódcy socjaldemo-

kracji Frank i Bernstein głoszą jaw-

M. A. Nexo 

nie szowinistyczn!! poglądy I apote­
ozują imperialistyczną politykę rzą­
d u, odmawiając prawa niepodległości 
małym narodom, propagując wy­
świechtane już dziś nacjonalistyca:ne 
hasła „przestrzeni życiowej" i rynków 
zbytu. Jednocześnie wzrasta antyse­
mityzm ja.ko pierwsza przygrywka do 
ataJku na klasę robotniczą. Ja.kie są 
przyczyny tego stanu rzeczy? 

Zanosi się na wojnę. Imperialiści 
usiłują zdławić ruch robotniczy by 
czuć się pewnymi Od tej strony. Stąd 
t umani się masy szowini=iem naro­
dowym i odwraca uwagę od kulisów 
imperialistycznej wojny. W robocie 
tej podstawową rolę peł,nią przywód­
cy socjaldemokracji. 

„Bonzowie" socjaldemokracji po­
rośli w sadło, otrzymali korzystne 
synekurki w aparacie państwowym, 

u tyli na łaskawym, choć nie bezinte­
resowanym chlebie burżuazji i lękają 
się rewolucj i oraz perspektyw, któ-re 
ana otwiera. 

Na,stą,piło zjawisko wchłonięcia, za­
symilowania socjaldemokracji przez 
burżuazję. Co więcej, burżuazja wdar­
ła się do szeregów partyjnych i opa­
nowała władzę. „Oni podtrzymują 

i finansują przywódców. Jed­
nocześnie wysługują się wielkiemu 
przemysłowi I pracują na rzecz plu­
tokracji". Takim typem jest dr. Ser­
vus; „mieszanina wojennego speku­
lanta, niemieckiego partyjnego przy­
wódcy, bicza na Polaków", z którym 
Felle dobił targu sprze<lając duń­
s•kich robotników do pracy w nie­
mieckim przemyśle wojennym. Tą 
brudną robotą nie potrzebują się na­
wet parać sami kapitaliści, od tego 
mają socja.Jdemokratycznych agen· 
tów. Socjaldemokracja niemiecka I 
socjaldemokracja duńs'ka załatwia to 
na ich rachunek, w „internacjonali­
stycznych" ramach II Międa:ynaro­
dówki. Bazylejska deklaracja mię­
dzynarodowej solidarności robotni­
czej przeciwko użyciu robotników 
jaJko mięsa armatniego - to świstek 
papieru. Międzynarodowy handel ro­
botnikami dla zaspokojenia potrzeb 
wojennych - to fa:kt. 

„Bonzowie" socjaldemokracj'i duń­
skiej otrzymują polecenia z Berlina„. 
„Zawsze mają gotowe wskazania 
od niemieckiej Partii". Na tę za­
leżność socja.Jdeme>kracji duńskiej od 
niemieckiej zwracał już uwagę Le­
nin w 1916 roku, kie<ly pisał: „duń­
ska socjaldemokratycma partia„. 
wszelkimi sposobami popierała i po­
piera prawe skrzydło oportunistów z 
niemieckiej socjal-demokracji". 
Pełlemu z oportunistami niemiecki­

mi nie trudno się dogadać. Mówi tym 
samym, co oni jęeykiem ~ortuniz­
mu i zdrady. Bojowo nastrojony nieg­
dyś Pelle, odkąd zadowolił swoje ego­
istyczne ambicje, osiągnął stanowisko 
politycz.ne I osobisty dobrobyt - mnie­
nił się nie do poznania. Morten przy­
pisywał to „zwykłemu zmęczeniu i 
spoczęciu na la urach. Okazało się jed­
nak, że przyczyny tego stanu są po­
ważniejsze. Felle nie robił wraźenia 
zmęczonego lecz raczej jakby świado­
mie wysilał się w tym kierunku, by 
zniszczyć to, co sam dawniej zbudo­
wał". J ego dewizą stało się „my i talk 
żyjemy jako tako, a przyszłość niech 
organ•izują ci, co przyj<lą po nas. 
Marks był dobry w swoim czasie, lecz 
czy podobna żyć według wskazań 
starych proroków?". 

Niepowo<lzenie -kooperatyw wytwór· 
czych, które niegdyś Pelle sa.m za­
kładał, posłużyło mu za preteikst do 
s twierdzenia, że robotnicy jeszca:e nie 
dorośli . do socj alizmu, więc trzeba 
dać temu ·w szystkiemu pokój. Pelle 
nie chce natomiast zrozumieć, że to 
nie spółdzielczość rodzi nowy u.strój, 
lecz przeciwnie dopiero nowy ustrój, 
po obaleniu kapitalizmu, stwarza re­
a lne podstawy dla rozwoju spółdziel­
czości. Nowy ustrój zaś nie tworzy 
się na drodze wątpliwych ref<:>rm lecz 
na drodze rewolucy}nej. 

„Trudno wyobrazić sobie - że taki 
us trój ja:k kapitali2'Jlll można obalić 
za pomocą kooperatyw szewskich„. 
Doszedłem do przekonania - mówi 
:Morten do Peli ego, - że nie można 
ustrzec działki od chwastów, j eśli na­
około pola są zachwaszczone. Prze­
cież wiatr rozniesie nasiona.„ Szcze­
rze· mówiąc, czy dużo było zasad 
socjalizmu w waszym przedsięwzię­
ciu? Surowce i maszyny, to jest wszy­
stko czego potrzebowaliście znajdo­
wały się w prywatnych rękach. Kre­
dyt i zbyt również". 

Pretekstem do zaniechania taktyki 
rewolucyjnej stała się również woj­
na i w związku z nią oportunistycz­
nie pojęty patriotyzm. „Ojczyzna 
przysruości? Cześć jej I chwała! co 
się sta;nie z dzisiejszą Ojczyzną jeśli 
robotnicy 2Jastrajkują, w ogniu 
walk?". · 
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Tak mówi Felle, tak mówi Inn)' 
stary działacz robotniczy „były ko­
wal, który w młodooci twardą, ręką 
organizo~ał kowali i maszynistów w 
wi~kszej części Danii, a teraz piasto­
wał urząd burmistrza i był samo­
władnym królilkiem w mieście". Takis 
postawy wywołała II Międzyna.rodów­
ka niezdolna wbrew uchwałom d<> 
przeciw~tawienia się wojnie jedno­
cześnie we wszy.stkich krajach. 

Tymczasem występowały n a jaw 
różne dolegliwości o.kresu wojny. Po­
łoze.nie klasy robotniczej pogorszyło 
się. Stal-0 &ię zrozumiale, że nle kto 
!m.y, a właśnie t'obotnicy ponoszą 
ko:;zty imperialistycznej wojny. 

„Bezrabocie dawniej nie rozłącz 'lie 
związane z mrozami stało się chro­
n!czne. Wszystko podrożało, poda~ki 

powiększyły się„. Większość rodzin 
żyła biedniej niż poprzed.nio, a drobni 
rolnicy skarżyli się jeszcze bardziej. 
Obniżenie poziomu życia w szerokich 
masach obserwowało się wszędzie„. 
Burżuazja nie cierpiała z powodu 

zagranicznych trwóg i depresji; z 
większym zapa łem niż dawnJej bawi­
ła się w restauracjach 1 nocnych ka­
wiarniach. A robotnicy sie<lzieli w 
domu smętni i apatyczni. O wiecach 
i demonstracjach nie było mowy". 

III. 

Wszystko wskazywało na to, że 
burżuazja przeszła do ataku. Morten 
„działał na ludzi jak czerwona płach­
ta na byka. Gdziekolwiek się zjawił, 
zawsze zaczynali mówić o polityce, a 
rozmowa sprowadzała się zawsze (lo 
jednego, do tyranii uprawianej przez 
robotników. To było tym bardziej 
obrażające, że robotnicy nie zacho­
wywaJli się agresywnie. .Zyli z tego, 
co zdobyli w okresie walki, pogrą­

żali się w beztroSką drzemkę„. Przy 
oalej banalności i jednostronności 

tych napaści można było wykryć chęć 
zahamowania ruchu robotniczego lub 
w Qgóle cofnięcia go do punktu wyj­
ścia. Nawet wdychane powietrze mia­
ło kwaskowaty posmak reakcji. Zja­
wiały się podstępne hasła tego rodza­
ju, że społeczeństwo nie zyskuje na 
ciągłej walce między pracownikami 
i chlebodawcami". 

Atak na klasę robotniczą prowadzi 
buduazja ro:znnaityml środkami i na 
różnych frontach. 

Pierwszym sukcesem rei;i.kcji było 
rozwarstwienie partii robotniczej. 
Burżuazji udało się wbić klin między 
przywódców a masy. Udało się jej 
wyhodować rodzaj arystokracji ro­
botniczej. Morten obserwuje to w 
praktyce już nie tylko na niewspół-
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mierności stopy życiowej lecz nawet 
na formach obyczajowych, jakie się 
utarły. Wytworzył się nieprzekraczal· 
ny dystans między „bonzami" a doła· 
mi robotniczymi. „Dawna prostota w 
stosunkach ustępowała miejsca sza­
cunkowi, robotnicy nie śmieli już 

„t y ka ć" swoich przywódców lub 
podawać im rękę, lecz zdejmowali 
czaipki i nisko się kłaniali". 

Co więcej kapitalizmowi udało się 
„ujeździć" i obłaskawić przywódców 
socjaldemokracji, wykorzystać ich 
egoistyczne a.mlbicje, włączyć ich do 
systemu parlament!l;rnego, zapewnić 
miejsce w rządzie. Z chwilą gdy Pel­
le polubił „cylinder, frak i biały kra­
wat" przestał się CZ.\.IĆ robotnikiem. 
Wraz z cyllndrem przejął styl życia 
i poglądy mieszczańskie. Partia stała 
się żłobem dla przywódców. Dopusz­
czeni przez burżuazję do współudzia­
łu w zyskach wyciskanych z klasy 
pracującej nie mieli żadnego intere­
su w podejmowaniu rewolucyjnej wal­
ki. Robili wszystko, by ten stan utrzy. 
mać. Dlatego petryfikowano doły par­
tyjne. Odwracając ich uwagę od za­
gadnień ruchu robotniczego, każąc 
im złożyć wszelką troskę o przy­
szłość na barki przywódców. Wobec 
opornych stosowano terror gospo­
darczy. Dlatego Bohn, robotnik, k tó­
remu polityka Związku „stanęła koś­
cią w gardle", otrzymał „wilczy bilet" 
i został pozbawiony możliwości otrzy­
mania jakiej.kolwiek pracy. Związek 
Młodzieży, gdzie Morten miał odczyt, 
uzależniony jest od partii, k tóra go 
subsydiuje, do tego stopn-ia, że prele­
genci muszą być zatwierdzani przez 
partię, by nie dostał się na mównicę 
ktoś „czerwony". 

Dyktowany przez socjaldemoikrację 
oportunizm opanował nawet prasę 

robotniczą. Redaktor „Robotnika" 
Oskarsen upomina Mortena: „Ciągle 

zapominacie, że walka klas jest zli­
kwidowana. Nie możemy napadać na 
tych, z których zmuszeni jesteśmy 
zyc. Na tych, co umieszczają duże 
ogłoszenia". A więc nić oportunizm.u. 
wiedzie bezpośrednio do kieszeni ka­
pitalistów. Dochodzi do tego, że ra­
dykalne arty.kuły Mortena zamiesz· 
czają, o ironio, wyłącznie gazety bur­
żuazyjne, dla ciemnych celów własnej 
polltykl. Inwaizja burżuazji n a klasę 

robotniczą postępowała i Od strony 
drobnomieszczaństwa przez narzuca­
nie- robotnikom ambicji drobnomiesz­
czańskich. Zaznaczyfo się wyraźnie 
niebezpieczeństwo, jak ie grozi klasie 
robotniczej dopóki żyje obok drobno­
mieszczaństwa: usilowan-ie przenik­
nięcia do drobnomieszczaństwa i 

(r°ot. API). 

u znawanie tej dezercji z szeregów 
robotniczych za awans. Oportunizm 
socjaldemokratyczny odrzucając myśl 
o rewolucji I głosząc zakłamane te-zy 
o pokojowym wrastaniu kapitalizmu 
w socjalizm stwarza klimat dla ta­
kich zjawisk. Umacnia w maJSach 
przekonanie o możliwości odskoiku 
do klas wyzyskujących poprzez drob­
nomieszczaństwo. 

W wyniku okazuje się, że to nie ka­
p italizm wrasta w socjalizm, l~z ra­
czej na c:lwrót, socjaldemokraci wra­
stają beżtrosko w kapitalizllll. 

Co prawda możliwości takiego wra­
stania pozostają zazwyczaj tylko w 
sferze mentalności i obyczajów. Pró­
by materialnego dorównania kapita­
listom są z reguły chybione. Burżua­
zja mo.cno ściska k1esę. Nexo poka­
izruje k ilka takich niefortu=ych 
prób, przesuwa pr.zed nami typy o­
fiar spekulacji kapitalistycznej. Wi­
d zimy zrujnowanego staruszka, któ­
ry 'Złakomił się niegdyś na działki 
dzielnicy willowej w Baekkegaarden 
i stracił wszysllkie oszczędności 
udułane ciężką pracą rąk własnych. 
Wyszedł aa tym interesie podobnie 
jak chłop N iels Hansen, który przy­
stąpił do spółki z oszukańczą firmą 
j stracił ziemię, gdyż „spółka okaza­
ła się „spółką pięści z podbitym 
okiem"; kapitalizm niszczy tych, któ­
r zy chcieH się przysiąść do jego wo­
zu. 
Ni~leżnie od tych wszysbkich 

sposobów, którymi stara się spętać 
ruch robotniczy, kapitalirzm stosuje 
nadal stare środki bezpośredniego 
wyzysku klasowego. Robotnik , który 
kUJlu)e domek na raty, z chwilą wy­
buchu bezrobocia i niemożności uisz-

'czania rat traci i domek i wkłady 
jak Olsen. - Czy myślisz - mówi 
do Mortena, że ktoś przybiegł i po­
mógł, przecież niewielka pomoc po­
zwoliłaby wykaraskać się. Czyż nie? 
Mamy Zarząd Miejski, organizację 
partyjną i Związek Młodzieży, ale. 
gdy trzeba pomóc, nie ma nikogo„." 

Szwaczka, która kupuje maszynę 
nie wie, że przedsiębj·orca, u któreg~ 
pracuje, jest w zmowie z firmą ma­
szyn do szycia. Skoro przedsiębiorca 
wymówi jej pracę, nie będzie mogła 
płacić zaległych rat i firma maszyn 
do szycia odb1erze jej maszynę a ra­
ty wpłacone przepadną. Pokazuje tu 
N exo już nie tylko „normalny" wy­
rzyisk w · pracy lecz wręcz ka pi tali-

TOPOGRAFIA „DRUGIEJ AMERYKI"*) 
Pozf1er wyróżnia się wśród współ­

czesnych pisarzy francuskich jako 
specjalista od reportażu literackie­
go. 

Obok „żałosnego odwrotu", który 
jest zresztą bardziej powieścią, 
otrzymujemy w polsk im przekła­
d zie „Stany Niezjednoczon e", r e­
portaż, który wchłonął . w siebie 
opowiadanie jako rodzaj. Nie t ylko 
zresztą opowiadanie. Także wiele 
innych pierwotniejszych, bardziej 
surowych form literackich jak: pro­
stą notatkę, oderwany dialog, wy­
wiad dziennikarski. Z całym tym 
materiałem postępuje Pozner dość 
swoiście. Nie łączy go narracją w 
jeden wątek, k onsekwentnie rozwi­
jający się w czasie. Postępuje w 
myśl pewnej maniery, którą można­
by nazwać „modernistyczną". Po­
z,ner pozostawia domyślno-ści c zy­
telnika k~jarzenie wielu epizodów, 
wielu opisów, dialogów, zestawia­
nych metodą analogii. J ego repor­
taż z t ak różnych elementów zbudo­
wany składa się .z mnóstwa rwą­
cych się wątków, ich harmonia, ich 
kontrapunkt dopiero posiada swoi­
ste znaczenie, pełną wymowę. M e ­
toda ta w tym wypadku wydaje się 
skuteczna, książka Poznera ma 
miejscami przekonywującą siłę i 
wymowę. 

„Stany Niezjednoczone" to prze­
d e wszystkim książka o przeraźli­
wym osamotnieniu milionów Ame ­
rykanów w systemie wysoce rozwi­
niętej techniki kapitalistycznej, nie­
podporządkowanej żadnemu idea­
łowi społecznemu. 

Książka Poznera jest próbą mo­
żliwie pełnego obrazu owej sygna­
lizowanej już przez pisarzy „drugiej 
Ameryki", której obywatele na­
przekór obowiązującym frazesom o 
„ideale amerykań~kiego życia", na­
przekór optymistycznej masce, 
utrwalan ej przez film, prasę, radio, 

ksiąŻlki, żyją lękiem, o istnienie, o. 
jutro własne i dzieci, o to, co bę­
dzie, gdy nieznane siły goStpodarcze 
spowodują z,mniejszenie produkcji, 
krach giełdowy. Ten lęk zaostrza 
egoizm już nie t ylko klas, ale naj­
cieńszych warstw, grup, klik, mafii, 
przeci.wstawia wszystkich - wszy­
stkim. Ci, którzy mogliby przeciw­
stawić się nieludzk im prawidłom 
ka,pitalistycznego matecznika, któ­
rych baza klasowa powinnaby 
uzbroić w ·środki walki, osłabieni 
są przez potężną, miażdżącą psy­
chicznie maszynę propagandy wia­
ry kapitalistycznej. 

Pozner zatrzymuje się nad wszy­
stkimi rysami optymistycznej fasa­
d y amerykańskiego życia, nad 
wszystkimi tymi miejscami, z któ­
rych wyglą<la pustka, brutalność. 

Mimo suchości formy, mimo 
ograniczenia się do obiektywnego 
opisu, „Stany Niezjednoczone" ma­
ją wielką siłę wyrazu. 

Dla Poznera ,;krajobraz" drugiej 
Ameryki nie kończy się na sprawie 
murzyńskiej, jakkolwiek byłaby 
ona ważna i jakkolwiek wiele miej­
sca poświęca jej autor. „Krajobraz" 
ten wypełnia również ów tragiczny 
opar niespełnionych ludzkich tę­
sknot, niespełnionych potrzeb, na 
który składa się rozpacz bez­
roootnych, beznadziejność trosk 
robotniczych, samotność tych na­
wet, którzy będąc dobrze sytuowa­
ni, zmuS'leni są d o przekalkulowania 
wszystk iego z miłością, ideologią i 
śmiercią włącznie na cyfry docho­
du. 

Tu będzie ten człowiek, który 
szuka w tłumie obcych ludzi kogoś, 
ktoby zechciał z bezinteresownej 
sympatii wysłuchać jego trosk, tu 
będzie także i ten, który błazeńską 
reklamą przyciągał klientów do 
swego przedsiębiorstwa pogrzebo­
wego. Samotność i poniżenie uczuć. 

Reportaż Poznera nie jest analizą 
polityczną ani szkicem teoretycz­
nym, jest jednak obrazem nakre­
ślonym przez człowieka świadome­
go mechanizmu i elementów ma­
~owniczej sytuacji, jest dziełem 
Jasnej świadomości politycznej. 

Książka powstała przeszło dzie­
sięć lat temu. W przedmowie napi­
sanej do powojennego jej wznowie­
nia autor, który przebył w Stanach 
Zjednoczonych kilka lat wojen­
nych, podkreśla wymowny fakt, że 
przez lata, które · Upłynęły od jej 
na.pisania, sytuacja zasadniczo nie 
zmieniła się wcale, zaostrzył się tyl­
ko polityczny nacisk maszyny wiel­
kokapitalistycznej, w zmaga się pre­
sja policji, spotężniała kampania 
propagandy „amerykańskiego stylu 
życia". 

Autor widzi stronniczość aipara­
tu sprawiedliwości, brutalność służ­
by bezpieczeństwa, bra>k kontro­
li społecznej i anarchię działania 
monopoli„ otępiający wpływ ten­
dencyjnej prasy, radia, książek, 
wszystkie ogniwa łańcucha, którym 
opasani są obywatele „drugiej 
A.nieryki", anonimowa masa po­
trzebna do funkcjonowania syste­
mu, ci o których w Ameryce przy­
jęło się pisać: „40000 walczy ze 
śniegiem" (cytat) , opuszczając sło­
wo „ludzie". System ten, niezdolny 
mobilizować sił duchowych człowie­
ka, znajdu je swój ratunek w ma­
ksymalnie pojętym i skrupulatnie 
przeprowadzonym przekreślaniu 
osobowości, w dławieniu wszystkie­
go, co przeciwstawia się brutalnej 
władzy monopoli, 

M. CZERWIŃSKI 

•) Vladimir Pozner: Stany Nie­
zjednoczone, P. I. W. 

styczny rozbój - a pamiętajmy, te 
wszystko dzieje się w kraju, który u 
nas w Polsce uchodził za wzór, w 
kraju o przysłowiowej uczciwości. 

T ych, których kapitalizm jeszcze 
n ie zniszmyl, potrafi! rza truć moral­
nie jak rybaków i chłopów w Baek­
kegaarden. Nexo pokazuje jak cała 
ludność tych letniskowych okolic 
zaraziła się „oddechem stolky". 
Chłopi nie uprawiają · ziemi lecrz; ŻT­
ją ze spekulacji działkami letnisko. 
wymi i wynajmowaniem will. Ryba. 
cy przestali już dawno wyruszać na 
polowy lecz utrzymują się rz oszu­
kańczego handlu sprowadzanymi 
skąd:nąd rybami. Jedni i drudzy wy­
silmją się na możliwie gruntowne 
wyzyskanie letnika. Przemieniają się 
w pasożytów społecznych. 

IV. 

„Czerwony Morten" jest powieścią 
autobiograficzną. Morten to stylizo· 
wany Nexo. Lecz myliłby się, ktoby 
chciał doszukiwać się w powieści 
starych schematów pisarzy :ideali­
stycznych: jednostka przeciw społe­
czeństwu. Mimo pozorów głównym 
oohaterem ksi.ąż;ki jest nie Morten, 
ale właśnie społeczeństwo. Pozycja 
Mortena, to pozycja punktu obser­
wacY'j!Ilego. Mortm jest t u właściwie 
narratorem, uosobieniem stendha­
lowskiego zwierciadła, praechadza­
jącego się po gościńcu. Jego osobiste 
sprawy są ważne dla autora o tyle 
tylko, o ile naświetlają czy odbijają 
jakieś ogólne zagadnimie społeczne; 
o ile pazwalają na zapoznanie się z 
pewnymi typoW}"Illi zjawłskami. 

Metoda ta mia d swoJe ujemne 
strony, Za takie należy uważać mar­
ginesowość akojd, która rarz po ram 
ustępuje miejsca rozmyślaniom ~ re­
fleksjom Mortena na tematy ogólne, 
bą<iź nawet partiom opisowym i ko­
mentarzowi samego Nexo. Nieratll 
odnoS'imy wrażenie, że alkcja jest 
pretekstem dla komentarza. „Ceer­
wony Morten"- cierpi na przerosty 
publicystyki. . 

Akcji brak stałego kośćca. · Autor 
chciał dać ol:>raz położenia klasy ro­
botniczej, lecz nie zawsze potrafił 
dokonać tego poprzez samą akcję, tą 
metodą najlepszą, bo niezauważ;alną; 
wypływa:j ącą rz samego układu fabu­
ły. Stąd widać u Nexo to, nie zawsze 
zręc?-ne, wypychanie na plan pierw. 
szy pewnych scen nie wyrmaczanych 
przez akcję i r;o;byt luźno z nią zwią- , 
rzanych, 

W p<>wieści proletariat występuj e 
tylko tam, gdzLe Nexo, pisarz i dzia­
ła<!z może go najłatwiej zobaczyć, a 
więc na zebraniach i vt domu. Buk 
n~tomiłf":rt robotników -l?•'ZY pniey. 

Nie postawił Nexo ani jednego ty­
pu robotniczego, choćby tak żywego 
jak Andersen. Bo Andersen to już 
robotnik przedzieżgnięty w kapita­
listę. To wypadek krańcowy, który 
Nexo odnotowuje w rubryce „wyjąt­
k i". Natomiast zarówno Olsen, jak 
Bohn, jak Svend Pociecha, mimo, że 
reprezentują typy klasowo czyste i 
rewolucyjne, zostali potraktowani 
marginesowo. 

Jest to więc powieść „o nas bez 
nas". życie w id ziane z zewnątrz od 
strony obserwatora Mortena, a więc 
jakby podane ozytelnikowi z drugiej 
ręki. Z tym, że obserwator czerpie 
swe wiadomości zbyt często iz roz­
mów a za mało z wkładu faktów. 

Morten mimo swej pracy literac­
kiej i dziennikarskiej, m imo odczy­
tów, które wygłasza, w ówczesnych 
warunkach jest wyiizolowany i osa­
motniony, „Między Lntellgentami był 
przelotnym ptakiem, <prrzywódcy ru­
chu robotniczego krrzywo na n iego 
patrzyli, a ci z lewa.„ Tam rozpo. 
ścierała się „kra·ina nkzyija" pełna 
wielkkh możliwości lecz nie zamie­
szkana, nieuprawiona, bez dróg! 

Tam był<a pnzyszłość looz pójść 
tam, równało się rzupełnej izolacji. 
Poprowadzić tam masy i razem z ni„ 
mi stworzyć nowy świat„. Nie, do 
tego nie był zdolny". 

Jest więc u Mortena ten niedo­
wład czynu, ten bralk. drogowsk8J'I 
zów. Nie wygasła w masach robotni­
czych opozycja przeciwko polityce 
socjaldemokracj i, są jednostkowe 
odruchy buntu, jest grupa młodych 
r ewolucyjnych działaczy skupionych 
W<>kół Svenda-Pociechy, lecz brak 
im konkretnych wskazań i wzorów. 
Nic dziwnego. Ruch robotniczy 
Danii czerpał dotąd wskaziania i 
wzory z Niemiec. 

Dopiero podróż Mortena do Srzwe­
o}i zorientowała go, ż.e gdzie .indziej 
teraz trzeba szukać „rewolucyjnego 
natchnienia", że ciężar ruchu rewo­
lucyjnego przeniósł się na wschód, 
gdzie działał Len~n. 

- „Wic1·z nam, mówią do Morte­
na towa.rzysze szwedzcy, że na ro­
syjskich towarayszach można p<>le­
gać. To są prawdziwi marksiści..." 

Towarzysze s zwedzcy opowiedzie­
li mu o Zimmerwaldzie, o tym, j ak 
konferencja stała się burzliwym 
sbarciem międrzy młodymi uczestni­
kami i przywódcami reformizmu. -
Młodym rewolucjonistom przymedł 
z pomocą ,,pew ien Rosjan.in" i rott­
pra wił się z „bonzami". 

„Po pobycie w S zwecji Morten za­
czął czuć się le.piej . Poczucie samot­
ności nie tak go przygniatało, ·już nie 
zdawało mu si ę, że żyje w „Kradnie 
niczyjej". Zdarzen ia nabrały sensu, 
widział teraz jasno przed sobą cel: 
odrodzenie walki o prawdziwy so­
cjalizm". 

Rewolucja Październikowa stała 
się drogowskazem otwierającym 
wejście do „Krainy N iczyjej". 

Edmund Niziurski 
•) Martin Andersen Nexo „Czerwo­

ny Morten". Oz. I „Kraina Niczyja". 
Wyd. „Książka i Wiedza" Warszawa. 
1949. 
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, ' Łańcucki zamek siedzi na kraju 
' miasta jak opasły basza w haremie. 

Miasto anemiczne, jak wszystko, co 
w wielkim cieniu wyrasta, dopiero 
po wojnie, wyzwoliwszy się z macek 
polipa - Potockich, zaczyna pręż­
nieć. Podnosi głowę, poprzez wieki 
całe nawykłą do kornej pozycji w o­
bliczu pana, dźwiga się z roli dwor­
skiej Kaśki - do ludzkiego bytowa­
nia. Minął 1.:Ia niego czas zapatrzenia 
się w jaśnie-pańską godność osób, 
spraw i qeczy królów na Łańcucie­
Potockich. 

Dzisiaj specyficznego wyrazu na 
tle minionej historii nadaje ulicom 
małego miasta, Łańcuta, silnie roz­
budowa.na spółdzielczość Samopomo­
cy Chłopskiej. Na każdej z ulic, co 
parę kroków natkniesz się na „bilet 
wizytowy" oznajmiający jakiś sklep, 
magazyn, gospodę czy biuro tej in­
stytucji - oto gospodarskie dłonie 
nowego gazdy na Łańcucie - Wła­
dzy Ludowej . 
Wkoło zamku l'ozciąga się lipo­

wy park. Potężne drzewa liczą po 
kilka wieków, akurat tyle co histo­
l'ia magnackiego rndu Potockich i 
mag.nackiej siedziby - zamku. Paź­
dziernikowy ranek szamoce się w 
i·dzawych gałęziach lip. Lecą liście 
jak iskry z płonących głowni, by 
wczepiać się w zburzone czupryny 
spacerujących po parku dziewcząt i 
chłopców. 

Jest ich dużo - może sto, a może 
więcej. Uczennice i uczniowie Lice­
um Rolniczo - Spółdzielczego w Wy­
l!lokiej koło Łańcuta. Prowadzi ich 
wąsaty chłop, dyrektor liceum -
Piotr świetlik, Ten sam, który, sto­
jąc lata całe na czele tutejszego ru­
chu ludowo - wiciowego, zakłócał pa­
nu na Łańcµcie wygodny żywot, 
szarpał magnackie dochody strajka­
mi, kradł spokój dostojnym snom 
koszmarnymi wizjami kresu władzy. 

Wieje wiart przeganiając żółte 
tumany liści. Przychodzi mu na myśl 
inny wiatr, który pięć lat temu wy­
wiał z dwustu komnat potężnego 
zamku kilkoro uprzywilejowanych, 
otwierając na oścież hrabskie pod­
woje przed całym narodem, 

Dziś w głównej części zamku mieś­
ci się muzeum ludoznawcze, a w bu­
dynkach dalszych szpital oraz hala 
sportowa PW i WF. 

* W czworakach hrabskiego folwar­
ku w Wysokiej, pięćdziesiąt temu 
bez mała lat przyszedł na świat 
Piotr świetlik. Gdy podrósł i cieka­
wymi oczami dostrzegł jak żyje 
jego pan, a jak jego ojciec - zbun­
tował się i uciekł. Myślał, że zło 
tych czasów zaczyna sfę i kończy na 
wysokim folwarku. Był tu i tam, 
próbował z wielu pieców chleba, czę­
s to nie miał go wcale, widział wiele, 
a najwięcej krzywdy, że jednak tę­
sknota ciągnęła ku swoim - wrócił. 
Buntował się tak jeszcze i uciekał 
nieraz. Ale zawsze wracał, wc~ą~ 
bogatszy w doświadczenia, wc1ąz 
mocniejszy w określonym kierunku 
świadomości politycznej i społecznej, 
coraz bardziej zahartowany i zaw­
zięty. 
Pracę społeczno-polityczną rozpo­

czął wcze$nie, od Drużyn Bartoszo­
wych, ale na dobre usadowił się do­
piero w „Wiciach", zostając na dłu­
gie Jata j ednym z najbardziej rady­
kalnych i akty wnych działaczy chłop 
skich rzeszowskiego okręgu. On to 
z zespołem wiernych towarzyszy 
przygotował grunt pod Uniwer sytet 
Ludowy w Gaci i zorganizował jego 
pods tawy, a kiedy Solarza za bun­
townicze idee wylały z Szyc władze 
sanacyjne, świetlik zaprosił go w te 
strony i oddał mu kierownictwo Gac­
kiej Górki. 

Sławne bunty chłopskie w r ze­
szowszczyźnie, a więc „okupowanie" 
przez dziesięciotysięczną armię chłop 
ską w dniu 23 czerwca 1933 r . 
Przeworska, a następnie Łańcuta, 
gdzie żądano ustąpienia sanacyjne­
go rządu - później ostre stra jki w 
latach 1936 - 1937, kiedy to „niesz­
częśliwej" hra binie na łańcuckim 
zamku nawet kwiatów nie miał kto 
przynieść z ogrodu - t o właśnie 
dzieło zespołu, w którym świ etlik i 
Folta' zajmowali naczelne miejsca. 

świetlik najbliższy współpracow­
nik Solarza, p ilny słuchacz często 
gęsto wykładających na Gackiej Gór ­
ce - oczyw iści e potajemnie - Wa­
silewskiej i Grosfelda, kształtował 
swój światopogląd na ideach walki 
o Polskę Ludową. 

W lutym l!l46 r. zabudowania „r o­
dzinnego" folwarku w Wysokiej, zde­
wastowane w niesamowity sposób 
przejął Piotr świetlik z grupą mło­
dzieży, z którą w latach okupacyj­
nych rozpoczął t ajne nauczanie, aby 
je t er'az oficja lnie dokończyć. Tak 
powstało głośne w rzeszowszczyźnie 
Liceum Rolniczo - Spółdz ielcze w 
Wysokiej. 
Powstało dosłownie z niczego, bo 

przystąpiono do pracy j edynie z przy 
słowiowym chłopskim uporem. Dziś, 
po trzech la tach niezmordowanych 
zabiegów dyrektor a, w oparciu o gr o­
madę, poprzez ofiarny trud zespołu 
pedagogicznego, rozentuzjazmowa­
nej r zeszy uczniowskiej i wsi całej­
dokonano tu rzeczy, wprowadzających 
w podziw najzawziętszych nawet 
ntalkontentów. Napół r ozwalone staj­
nie, chlewy, spichrze i czworaki za­
mieniły się w piękne, jasne i wygod­
ne sale wykładowe, mieszkania dla 
nauczycieli, internat itp. A wszyst­
ko to, jak stwierdzają notatki wizy­
tatorów z Min. Oti\viat y ora 7. Rolni­
<!twa i Refor m Rolnych, bez poważ­
niejszych subwencji, sposobem go­
.spodarczym, sprytem i przemysłem 
własnym organizatora i dyrektora­
l'iotra świetlika, a wszystko dlatego, 

Z·MIENI A SIĘ 
że w dzisiejszej rzeczywistości zna­
lazł dla siebie odpowiedni klimat, 

Gdzie dawniej były czworaczne bu­
dy, gdzie w nędzy i poniewierce żył 
pół-człowiek fornal, w stajniach, chle 
wach i spichrzach - rozległym kom­
pleksie krzywdy i wyzysku, dziś sto 
siedemdziesiąt dzieci chłopskich uczy 
się żyć życiem ludzi wolnych i szczę­
śliwych. 

W kronice szkolnej natrafiam na 
notatkę. Brzmi ona tak: „Dnia 24.I. 
1949 r. dyr ektor Piotr świetlik o­
trzymał przez pocztę wyrok śmierci, 
za to, że chce podnieść wieś na wyż­
szy poziom. Takie same wyroki o­
trzymali wszyscy uczestnicy konfe­
rencji w dniu 7.I. b.r." 

N a tej samej karcie znajduję wy· 
jaśnienie, co to była za konferencja: 
„W dniu dzisiejszym odbyła się kon­
ferencja zwołana przez dyrektora 
świetlika i pod jego przewodnictwem 
w spra1wie budowy drogi przez wieś, 
zelektryfikowania gromady i założe­
nia spółdzielni produkcyjnej". 

Tak, teraz rozumiem. To wróg ' 
klasowy, wyczerpawszy już wszelkie 
argumenty, sięgnął po ten ostatni. 
Trzeba się było tylko zlęknąć i ustą­
pić. Ale t ego włafoie Pi.otr świetlik 
nie potrafi. I to jes t jego siłą. 

Dwa miesiące temu rozpisywała 
się prasa ludowa na t emat Wysokiej 
i jej osiągnięć na polu przeobrażeń 
życia gr omadzkiego. Mając okazję 
dzięki zamówieniom „Wsi" plątać się 
tu, zawadziłem o Wysoką pragnąc 
skonfrontować „gazetowe" zachwyty 
ze stanem faktycznym. Zgadza się. 
A oto szezegóły. 

Od wspomnianej konferencji, któ­
rej pierwszym w ynikiem był wście­
kły gniew r eakcji, upłynęło już parę 
miesięcy. Zdawało się, że myśli rzu­
cone wtedy przez świetlika zginą, 
stłamszone groźbą kryjących się w 
mroku sił. Ale uparty jak zwykle 
dyrektor wciąż atakował świadomość 
światlejszej części wsi, namawiał, 
przekonywa ł. Aż zwyciężył. Było to 
na jednym z zebrań, zwołanych ce­
lem orflówienia uczczenia piątej 
rncznicy Dekretu o Reformie Rolnej. 
Wtedy to . świetlik ponowił s1wój sty­
czniowy wniosek, twierdząc, że ta­
ką rocznicę wypada uczcić tylko 
czymś takim, co by dla wsi miało 
znaczenie nie przemijające, a więc 
najlepiej budową tak potrzebnej 
gromadzie drogi i elektryfikacją 
wsi. Tym razem projekt chwycił bez 
większych zastrzeżeń i dnia 22 sier­
pnia wieś jak jeden mąż stanęła do 
pracy. 

Nie była sama. świetlik mający 

LUDWIK ŁAKOMY 

1. WZOROWA SPOŁDZ1IELNIA 

Gminną. spółdzielnia „Łomżyca" z 
siedzibą w Kupiskach przejdzie nie­

. wątpliwie do historii naszego ruchu 
spółdzielczego jako przykład wzoro­
wej placówki „Samopomocy Chłop­
skiej". Na dziejach tej spółdzielni 
sprawdzają się bowiem słowa Lenina, 
że „wpływać na miliony drobnych 
gospodarstw chłopskich można tylko 
stopniowo, oględnie„. za pomocą uda­
nego przykładu praktycznego, gdyż 
chłopi, to ludzie nadto praktyczni, 
zbyt silnie związani z dawną gospo­
darką rolną, aby zdecydować się mo­
gli na jakiekolwiek poważne zmiany 
j edynie na podst awie r ad i wskazó­
wek książkowych". 

Po kilkodniowym pobycie na t e­
r enie powiatu łomżyńskiego (tam, 
g dzie do niedawna bandy faszystow­
skie NSZ tero,-.vzowały ludność, ze 
szczególną zac;ekłością zwalczaj ąc 
.spók!zielczość) , po zapoznan iu się z 
działalnością Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", mogłem stwierdzić, że w 
zakresie skupu produkt ów roś l innych 
i hodowlanych, zaopatr zenia we 
wszelkie towary przemysłowe, spożyw 
cze i inwest ycyjne oraz p omocy ma­
szynowej dla mało i średniorolnych 
gospodarstw - gminna spółdzielnia 
„Łomżyca" z siedzibą w Kupiskach 
posiada tak wielkie osiągnięcia, że 
warto, aby się o nich dowiedziały 
masy ludowe całej Polski. 
Znalazłszy się w Kupiskach uda­

łem się najsampierw w towa l'zystwie 
rewidenta kol. Narolewskiego, da bu­
dynku Ośrodka Maszynowego. 

2. OŚRODEK MASZYNOWY 

Ob. Chludziński Henryk, kierownik 
Ośrodka, zna traktor, jak swoje dzie­
sięć palców. Nieco ospowaty, o twa­
r zy zaciętej, energicznej, tłumaczy 
mi, gdzie jest rura wydechowa, swo­
rzeń tłokowy z tłokiem, świeca, gór­
ny zbior nik wody chłodzącej, pompa 
wodna, zespół wentylatora i chłodni­
ca z zaworem. J akby przed egzami­
nat orem na kurs ie tr aktorzystów de­
monstru je mi działanie korby rozru­
chowej wskazują.c zar azem popychacz 
zaworu oraz koła zębate, napędzaj ą­
ce wałek rozrządczy. 

- Widzicie - m ówi kręcąc się o­
bok trak toru jak fryga - tu jest 
właśnie ów wałek rozrządczy, a tam 
oś przednia, korbowód, ścięgło skrę­
tu, zbiorniki smaru, koło zamachowe, 
zespół sprzęgła, wałek pędny, napęd 
kołami stożkowymi, dyferencjał, re­
duktor obrotów i cięgło.„ 

W głowie mi huczy od nazw: koła 
zębate stożkowe, koło sterowe, ślimak 
i ślimacznica kierownicy oraz f iltr 
Jlowietrza - całe szczęście, że p rze­
szli śmy do pługa t r aktorowego. 

Pług t raktorowy dobrze j est zna­
ny mieszkańcom gminy Kupiski. Nie 
tylko młodzi gospodarze, ale nawet 

jako prezes woj. Zarządu PSL duże 
wpływy w szerokiej okolicy zmobili­
zował do prac w Wysokiej dużą. po­
moc sąsiednich miejscowości. Przy­
szli więc chłopi z Albigowej, Soniny, 
Markowej, Kraczkowej i Krzemie­
nicy, przyszli robotnicy z zakładó.w 
przemysłowych w Łańcucie, Rak­
szawie, Leżajsku i Rzeszowie, przy­
były z Rzeszowa partie polityczne, 
ZSCh, SP, ZMP, a nawet wojsko z 
orkiestrą. Dziesiątki aut, setki fur­
manek, tysiące ludzi wzięło udział W 
organizacji tego nowoczesnego „cu­
du" chłopskiego w Wysokiej. 

W konsekwencji połączonych sił 
miasta i wsi, kosztem dziesięciu ty­
sięcy dniówek, w ciągu 3 tygodni 
dokonano iście gigantycznego wysił­
ku, elektryfikując gromadę , budując 
3 km. nowej, bitej drogi, 8 km. betono­
wego chodnika, pi~kny stadion spor­
towy z boiskiem piłki nożnej, dwo­
ma boiskami siatkówki, dwoma -
koszykówki i basenem pływackim. 

Jeśli zaś chodzi o najdrażliwszy 
punkt tamtej konferencji - spół­
dzielnię produkcyjną, to właśnie te­
raz z okazji Zjednoczenia Stronnictw 
Ludowych, Wysoka jako czyn kon­
gresowy zgłasza przystąpienie do 
kolektywnych form gospodarki rol­
nej. Na razie wpisało się 40 chłopów, 
zgłaszając 150 ha ziemi ornej. Czter­
dziestu na czterystu ogółem to niby 
niedużo, a przecież bardzo dużo -
bo to pierwsi. 

Kto wie, czy do podobnego kroku 
nie skłoniła ich i ta okoliczność, że 
doskonale prowadzone gospodarstwo 
l'Olne przy liceum daj e tego roku 32 
kwintale z hektara. Chłopskie zaś 
najwyżej po 18. 

Szereg gromad zarażonych wysoc­
kim „cudem", aby n ie pozostać za 
Wysoką w tyle, organizuje na gwałt 
środki do podobnych akcji jak t e w 
Wysokiej. 

W czasie wspomnianych wyżej 
prac do Wysokiej przybyło dwóch 
zagranicznych delegatów na Kon­
gres Zjednoczeniowy Uczestników 
Walk o wolność i demokrację 
w Warszawie - Rumun i Holender. 
Była właśnie niedziela i parę setek 
młodzieży harowało zaciekle, aby w 
wyznaczonym terminie prace mogły 
być zakończone. Zdumienie gości nie 
miało gr anic. Rumun dziwił się na 
milcząco, Holender - wydziwiał i 
mruczał coś bezus tannie. Nie mógł 
on żadną miarą pojąć szczególnie 
jednej r zeczy - że ten cały zapał i 
jego osiągnięcia, to tak wszystko z 
dobrej woli, ochotnie i bez zapłaty. 
Tego właśnie „bez zapłaty" pan van 
Haagen pojąć nie mógł. 

o 
' 

ów chłop o ogromnej, siwiejącej gło­
wie, która opada mu na piersi, po­
trafi wyliczyć części teg o ph1ga, umie 
wskazać zaczep nastawny, łożyska 
koła i kr ój taler zowy oraz nazwać 
stożkowe łożyska nastawne, skro­
baczki stalowe, odkładnicę, r egulator 
głębokości tylnego koła i jego dźwig­
nię automatyczną, rozwidloną osadę 
do kroj ów, slup~ kroju, ramę pługa, 
szybko działającą dźwignię oraz śru­
bę nastawczą. 

- Sam jeden zaorałem w bieżącym 
sezonie 48 ha! - chlubi się ob. Chlu­
dziński. - N ad to zasialiśmy dziewię­
cioma siewnikami 183,5 ha, a z braku 
czasu siewnik nawozów sztucznych 
zdołał obsiać zaledwie 9 ha. 'Tylko co 
do tych „Ford-Fer gussonów" to po­
wiem, że dla nas byłyby l epsze „Zeto-
1·y". To są maszyny I 

- Pysznicie się - mówię - że za­
oraliście 48 ha. A wiecie, że w Zwią­
zku Radzieckim przeciętna t rakto­
r zystka na Ukl1ainie osiąga j ak n ic 
normę 900 ha? 

- Ba, ale ona nic innego nie robi, 
tylko obsługuje traktor ! J a n at o­
miast prócz orki doglądałem obsługi 
naszych 2 młockarń parowych, na 
których omłóciliśmy 183 tony zboża, 
dwoma żniwiarkami zżęliśmy 84 ha 
pracując częstokroć nocą, a jedną 
kosiarką skosiłem 15 ha łąki.., 

-Jakie jeszcze narzędzia i maszy­
ny posiadacie? 

- A więc: trzy mot ory spalinowe 
do młocki, trier do czyszczenia zboża, 
żmijkę do strączkowych, pług łąkowy 
i skaryfikator do uprawy łąk, wał ta­
ler zowy, młynek do czyszczenia zbo­
ża, czyszczalnię elektryczną - i to 
chyba byłoby już wszystko. 

- Zapomnieliście, Heńku, o na­
szych tTZech maszynach do k opania 
- dodaje smukły o inteligentnej 
t warzy blondyn, który przed chwilą 
wszedł do Ośrodka. 

- Prawda ! - Chludziński poskr o­
bał się po glowie. Przekopaliśmy n i­
mi 21 i pół ha.„ Tylko, że teraz z o­
k azj i „Czynu Pr ;edkongresowego" to 
człowiek nie może już nawet wszyst­
k iego ogarnąć. To wy, kolego k ierow­
niku, powiedzcie, o czym ja zapo-

. mniałem. Wiadomo: macie łeb n ie 
od parady! 

3. „TAKI NASZ CHŁOP-SPECJA­
LISTA" ..• 

Ob. Grabowski Aleksander sypie 
cyframi jak z rękawa. Razem z księ­
gowym ob. Ramotowskim - to mó:og 
spółdzielni. Chociaż mówi się, że 
autorytet istnieje tylko dla głupców, 
t o mimo wszystko i mądrzy ludzie 
także uznają a utorytet, jeśli stwier­
dzą, że ktoś wart u znania. A ob. 
Grabowski, chociaż n a pozór cichy, 
skromny i nieśmiały, naprawdę cie­
szy się autorytetem, wypracowanym 
przezeń działalnością na tei·enie 
gminnej spółdzielni. 

- On jest t aki, jak te krople ka­
puśniaczku - okrnślił Grabowskiego 

- Bei uns ganz anders - szeptał 
. po niemiecku, kręcąc z niedowierza­
niem głową. A przekonany wreszcie 
uśmiechnął się i rzekł : 

- Ach so, jetzt verstehe ich! 
Miał na myśli zapewne szalone 

tempo odbudowy Warszawy i rychłe 
dźwiganie się z r uin oglądanego 
kraju. Odjeżdżając napisał w księdze 
pamiątkowej: „Podziwiam rozmach 
socja listycznej Polski w odbudowie 
zniszczonego kraju". 
Długim pasem żyznej ziemi, 

wzdłuż linii kolejowej Tarnów -
Przemyśl, poprzez powiaty dębicki, 
rzeszowski, łańcucki, przeworski, ja­
rosławski i przemyski powstaną w 
najbliższej przyszłości wzorcowe ze­
społy wsi spółdzielczych. Ich podbudo 
wę ideową i techniczną stanowić bę­
dą Liceum Mechaniki Rolnej w Łań­
cucie i Liceum Rolniczo-Spółdzielcze 
w Wysok iej. W samym środku spół­
dzielczego k ompleksu, w Łańcucie, 
przy W>;J>Omnianym liceum powsta­
nie potężna Stacja Maszynowo-Trak­
tor owa - jako baza dla obsługi spół­
dzielni produkcyjnych oraz jako 
podstawa praktycznego nauczania w 
liceum. 

Rozwój Liceum Mechaniki Rolnej , 
k tóre w roku bieżącyrh liczy już 
t rzystu kilkudziesięciu uczniów, da­
je pełną gwarancj ę, że spółdziel­
czość produkcyjna w tutejszym okrę­
gu rychło zdobędzie potr zebne kadry · 
wykwalifikowanych agrotechników, 
Taką samą gwarancję po linii admi­
nistracyjno-instruktorskiej daje li• 
ceum w Wysokiej, na stawione wy· 
bitnie na zagadnienia z dziedzin~ 
rolnictwa spółdzielczego. 

Mówi o tym wszystkim dyr ekt or 
świetlik , roztaczając plany, z k tóry­
mi powiązał- całą swą działalność pe­
dagogiczną, społeczną i polityczną. 

- Gdy mamy - powiada - r az 
nareszcie zacząć myśleć i działać 
kategor iami socjalistycznymi w r ol­
nictwie, trzeba tym kategoriom dać 
jak najsolidniejszą podbudówkę ideo­
wą, techniczną i naukową. Ale tego 
nasza szkoła i tamto liceum w Łań­
cucie nie potrafią. Plainujemy więc 
w wolnych komnatach łańcuckiego 
zamku zorganizować wyższą uczelnię 
rolniczą, opartą o wzory radzieckie, 
ze specjalnym uwzględnieniem wspa­
niałych osiągnięć Miczurina i Ły­
senki. Dopiero taka uczelnia stwo­
rzyłaby podstawy naszej gospodarki 
spółdzielczej w rolnictwie, wypraco­
wując nie tylko nowe wartości nau­
kowe, ale i kadry własnych Łysen­
k ów. 

M ż y 
kol. Tomaszewski z P.Z.G.S. - Ka­
puśniaczek pada sobie i pada, a jakie 
t o sprawia potoki i powodzie! On 
jest , wiecie, r edaktorze, taki nasz 
chłop, specja list a od współzawodni­
ctwa. 
Właśnie ów „specjalista" podszedł 

do mnie, serdecznie ściskaj ąc mą 
prawicę . 

- Dobrze się stało, - zaczął, -
żeście t u przyjechali. Słyszeliśmy 
już od Adama Chętnika, pochodzą­
cego z n aszej gminy, a który jechał 
z wami w tym samym przedziale, że 
pr agniecie się dowiedzieć, dzięki j a­
kim warunkom nasza spółdzielnia 
wybiła się na p ierwsze miejsce w ak­
cji kontraktowania żywca. Zanim 
wam o tym powiemy, zaznajomcie się 
z tym, co postanowiliśmy zrobić w 
ramach „Czynu Przedkongresowego". 

4. CZYN PRZEDKONGRESOWY 
LOMŻYCY. 

W związku z Kongresem Zjedno­
czeniowym SL i PSL w dniu 27.XI. 
1949 roku zebrani na Nadzwyczaj­
nym W alnym Zgromadzeniu Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" Ku­
pisk i w dniu 23.X.b.r . członkowie i 
pracownicy w ramach Czynu Przed­
kongresowego postanawiają: 

1. Wykończyć odbudowę i oddać do 
użytku budynek dla Ośrodka Maszy­
nowego w Łomżycy. N adto zobowią­
zujemy się zorganizować prace O. M. 
tak, aby w pełni wykonywał swe za­
danie w akcj i niesienia pomocy mało 
i średniorolnym chłopom ; 

2. Wykonać plan dostawy tuczni­
ków na rok 1949 w 100 procentach; 

3. Powiększyć stan liczepny o 700 
nowych członków Gminnej Spółdziel­
ni do końca 1949 roku. 

Oto jak br zmi uchwała mieszkań­
ców gminy Kupiski, dotyczą.ca „Czy­
nu Przedkongresowego". 

Mnie jednakże interesowała naj­
bardziej inna rezolucj a , o k tórej sły­
szałem w Warszawie, mianowicie re­
zolucj a w sprawie wsp6łzawodnictwa. 

5. ROZMOWA O WSPOŁZA WOD­
NICTWm. 

- 'Widzę, - r zeklem ogarmaJąC 
wzrokiem budynek, - że pier wszy 
punkt waszej rezolucji już za kilka 
dni stanie się rzeczywistością. Tyle 
mi jednak mówiono o waszym apelu 
w sprawie kontraktacji żywca, że 
chciałbym się dowiedzieć, co r ozu­
miecie pod określeniem „współzawod­
nictwo"? 

- Dla mnie współzawodnictwo, -
mówi ob. Grabowski, - jest tym, co 
świadczy, że nie ma na· ziemi n ic sil­
niejszego nad człowieka, lecz człowie­
ka społecznie zor ganizowanego. Bo 
przecież współzawodnictwo, to moim 
zdaniem, doskonała i n ajlepsza szko­
ła nowych zespołowych form pracy, 
to walka z wszelkimi skostniałymi 
szablon ami ' i rutyniarstwem. Widzi­
cie, - ciągnie jakby się usprawiedli­
wiając, - i ja również tkwiłem kie­
dyś w r utynie i j a także patrzyłem 

Str. 1 

Szkoła rolniczo-spółdzielcza w Wy sokiej. (fot. J. Bieniek), 

Z.amek w Łańcucie, , (fot. J. Bieniek). 

- Ta myśl - kończy - napadła 
mnie w Kijowie podczas zwiedzania 
t akiego właśnie zakładu, koncentru­
j ącego radziecką myśl naukową w 
r oln ictwie na terenie Ukrainy. 

Właśnie w czasie wycieczki na 
Ukrainę odbytej wiosną rb. zgubił 
świetlik wątłe r esztki uprzedzeń i 
nieufności, które jak w każdym chło· 
pie polskim tak i w nim tkwi­
ły, stwarzając wał opor ów i urazów. 
„Nawrócony" bezprzykładną wyższo­
ścią tamtejszych form gospodarowa­
nia rolniczego rzucił po powrocie ca­
łą, właściwą tej rogatej duszy, pasję 
i olbr zymi autorytet na szalę walki 
o nowe formy gospodarki r olnej. 

c A 
w przeszłość, bo t o była zresztą -
n asza nar odowa skłonność. A ludzie, 
żyjący przeszłością, gniją na pniu, 
n ie są zdolni do postępu„. 

N a chwilę nam przerywają, bo ob. 
Gra bowski musi wydać dyspozycje w 
spr awie odstawy tuczników, po czym 
podejmuje : · 

- Zanim zostałem spółdzielcą, by­
łem n au czycielem. W 1940 r oku jako 
nauczyciel pl'Zebywałem w Związku 
Radzieckim na kur sie dla inspekto­
r ów szkolnych. I tam podpatrzyłem, 
że ludzie radzieccy bez oglądania się 
w tył ciągle uparcie podążają n a 
przód. Ale jak podążają! Właśnie 
drogą współzawodnictwa. 

- Mówcie wyraźniej - poprosi­
łem. 

- Dobrze. Otóż w Związku Ra­
dzieckim pomyślnie rozwijające się 
dzieło uwidacznia się cyframi, doko­
n anymi osiągnięciami. Rozwija się 
ono dzięki samodzielnym poczyna­
n iom ludu pracującego, który ongiś 
był wyzyskiwany przez kapitał, ha­
mujący jego twórczą pracę. A teraz, 
usunąwszy najważniejszą przeszkodę, 
właśnie ów kapitał, lu d pracuje z za­
miłowaniem. To tak trudno sprecy­
zować, chociaż to takie proste, dające 
się wyrazić w określeniu: współza­
wodnictwo, to połączenie umiłowania 
z wytwórczością. 

Skinąłem głową zrozumiawszy, że 
współzawodnictwo jest ruchem od­
dolnym, wypływającym ze świado­
mości potrzeby zwiększenia produkcji 
bez zwiększenia nadmiernego wysił­
ku fizycznego, a opiera się na dobro­
wolnie zawartej umowie lub świado­
mie przyjętym zobowiązaniu prze­
k ro<!zenia n orm wydajności celem 
J>rzedter minowego wykonania planu 
gospodarczego, co z kolei sta je się 
źródłem bogactwa n arodowego - a 
więc własnością mas ludowych. 
Podzieliłem się tymi uwagami z ob. 

Grabowskim, który dodał: 
- Krótko mówiąc: współzawodni­

ctwo polega n a świadomym, dobro­
wolnym przekroczen iu norm wydaj­
ności przy należytej jakości wykona­
n ia i o tak im współzawodnictwie mó­
wi nasza i·ezolucj a o kontraktacji o­
r az skupie żywca. 

6. NA KAŻDYM PUNKCIE SKU­
P U OO TYDZIEN O JEDNĄ S ZTU· 
KĘ WIĘCEJ! 

P racownicy i członkowie Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
Kupiski z siedzibą w Łomżycy zebr a­
ni n a N adzwyczajnym W alnym Zgro­
madzeniu w dniu 23.X.r .b. w ilości 
osób 650 doceniając troskę Państwa 
o usprawnienie planowej gospodarki 
mięsnej , postanawiają podjąć współ­
zawodnictwo pracy w zakresie przed­
terminowego wykonania planu na II 
kwartał 1950 roku. 
Równocześnie W'lywają wszystkie 

gminne spółdzieln ie kraju do podję­
cia współzawodnictwa w akcji kon­

. traktowania a, realizowania kontrak-

His toria kołem się toczy. Wartkim 
i ~prawiedliwym. Odszedł gnębiciel 
świetlików - Potocki, a jego m iej­
sce u szczytów autorytetu społeczne­
go zajęli $wietlikowie. Aby świecić 
pasją twórc-).;ą w dziele tworzenia 
najwyższego, bo dostępnego wszyst­
kim dobra. 

N a stał w prasie polskiej chwaleb­
ny zwyczaj portretowania przodowni­
ków pracy i czczenia wyników ich 
wysiłku. Niechże te parę słów będzie 
wyrazem uznania dla czołowego 
przodownika ziemi rzeszowskiej, w 
żmudnej pra cy budowania zrębów 
socjalizmu - gospodarczego i spo­
łecznego na wsi. 

Józef Bieniek 

tów oraz współzawodnictwa w &ku· 
pie żywca pod hasłem: „Na każdym 
punkcie skupu có tydzień o jedną 
sztukę więcej!" 

Zarazem zebrani zwracają się do 
Głównego Komitetu Współzawodni­
ctwa Pracy przy CRS .. w Warszawie 
o opracowanie form organizacyjn ych 
współzawodnictwa w kontraktowaniu 
i skupie żywca. 

Gminna Komisja Współzawodni­
ctwa P1·acy w Rolnictwie w Kupis­
kach wspólnie z Zarządem gminnym 
i członkami ZSCh celem zwiększenia 
pogłowia trzody chlewnej, bydła, 
drobiu oraz zwiększenia plantacji ro­
ślin włóknisto-oleistych poprzez gru­
py hodowców i p lantatorów postano­
wiła : 

Zorganizować w każdej gromadzie 
na terenie gminy minimum trzy gr u­
.PY producentów, w tym jedną grupę 
hodowców t rzody chlewnej, a tym 
samym przek1·oczyć plan po linii or­
ganizacji grup na r ok 1950. Grupy 
te będą ściśle współpracować z Gmin­
ną Spółdzielnią „Samopomoc Chłop­
ska" w realizacji p lanu w kontr ak­
towaniu i skupie żywca w 1950 roku. 

GMINNA KOMISJA WSPóŁZA­
WODNICTW A PRACY W ROLNI­
CTWIE WSPóLNIE Z ZARZĄDEM 
GMINNYM ZWIĄZKU „SAMOPO­
MOC CHŁOPSKA" WZYWA DO 
PODJĘCIA RZUCONEGO APELU 
PRZEZ WSZYSTKIE GMINN·E 
KOMISJE WSPóŁZA WODNI­
CTWA PRACY W ROLNICTWIE 
I ZARZĄDY GMINNYCH ZSCH 
W CAŁEJ POLSCE LUDOWEJ !" 

7. ROZNICA MIĘDZY WSPOŁ­
ZAWODNICTWEM A KONKURE~ 
CJĄ. 

Apel „Łomżycy" zasługuje na 
szczególną uwagę. Już n a pierwszy 
l'Zut oka jest widoczne, czym socja­
listyczne współzawodnictwo pracy 
l'Óżni się od kapitalistycznej konku­
rencji. 
Zapamiętajmy więc, że kapit ali­

styczna konkurencja, według określe­
nia Lenina oznacza „niesły-ehane, be­
s tialskie zdławienie przedsiębiorczo­
ści, energii, śmiałości poczynania w 
masach ludności", zaś „n a szczycie 
drabiny socjalnej oznacza również 
zastąpienie współzawodnictwa finan­
sowym szalbierstwem, despotyzmem, 
wysługiwaniem się". 

Natomiast współzawodnictwo, to 
dobrowolna i sumienna, u'rzeczywi­
stniana z najgorętszym zapałem pra­
ca łamania wszelkich przeszkód, zry­
wania zmurszałych ograniczeń; to 
trud samodzielnego tworzenia norm 
oraz śmiałych poczynań w dziedzi­
nach, uznanych dotąd za ustalone. 

Byłoby dobrze, aby o tym pamiętali 
odpowiedzialni referenci spraw rol­
nictwa, zwłaszcza w starostwach, bo 
wtedy unikną takich lapsusów, jak 
po1·ównywania współ7.awodnictwa so­
cjalistycznego do premiowania. 

Ludwik Łakomy 
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W Otmuchowskiej okolicy na po­
łudniowym krańcu powiatu ny­
skiego widać ze wzgórza znad 
Trzeboszowic dookolną, kilko-ki-lo­
metrową powierzchnię pól. Przyro­
da miły dla oczu sprawia widok: 
lekko falujące pola, małe wzgórki, 
nizinki łąkowe i wstęgi rzeczułek 
i strumyków; ku wschodowi szumi 
niewielki Hściasto-iglasty las, od 
północy faluje wodą sztuczne jezio­
ro, zachód ściele się wyżyną u bram 
Paczkowa, a południe zamykają 
czarne lasy Sudeckich Gór. Po 
okolicy gęsto rozrzucone murowane 
osady. Zagrody duże, na ogół opro­
wadzone murami, domy długie, sze­
rokie, rzadko piętrowe, nieco po­
kraczne> w swym wyglądzie na zew­
nątrz, świadczą wyraźnie o po­
przedniej bauerowsko - kułackiej 
gospodarce. 

Obecnie nie ma już tych pół­
dziedziców - bauerów .. Na opusz­
czone osady przyszli nowi ludzie. 

Do Trzeboszowickiej gminy przy­
było dotychczas 3100 mieszkańców 
z całej Polski, nafwięcej z okolic 
Nowego Sącza. Zajęli 476 gospo­
darstw, przeważnie sześcio - hekta­
rowych, powstałych z kilkudziesię­
ciu bauerowskich posiadłości. Przy­
byli po pracę i po chleb, którego 
stale łaknęli. To też rwą się do pra­
cy zarówno w prywatnych gospo­
darstwach jak i w społecznych. 
Znać to w każdym ich poczynaniu, 
na każdym kroku - choć szczerze 
mówiąc - jeszcze mają pewne bra­
ki. Ale zapewne wnet je wyrówna­
ją, bo to ludzie, których ciężka wy­
chowała dola.„ 

* Oto na przykład w niespełna rok 
wybudowali sposobem szarwarko­
wym trzy mosty (jeden całkowicie 
z betonu). Pierwszy na dzień Zjed­
noczenia Partii· Robotniczych, dru­
gi na święto Ludowe, trzeci na 
uroczystość Piątej Rocznicy P. K. 
W. N. Bez odgórnych zarządzeń, a 
z własne.i, gromadzkiej inicjatywy. 
Pracowali nie tylko dniami, ale 
i nocami„ by na wyznaczony przez 
siebie termin budowę zakończyć. 

Do ważnych na ich koncie osiąg­
nięć należy założenie Ośrodka 
Maszynowego. W siedzibie gminy -
Trzeboszowicach jest główny punkt, 
a filie w pięciu gromadach. 

- Aby uprawę ziemi, siew i zbiór 
zbóż wykonywać sprawnie z lepszy­
mi wynikami i sprawiedli.wie -
mówi wójt - kobieta Maria Mar-

JAN JELONE:K 

I T~DY 
W Katowicach na ulicy Jana, pod 

oknami księgarni tłoczyło się mnó­
stwo ludzi. Zaciekawiony przyłą­
czyłem się do pochyl-Onej nad czymś 
grupy ludzi. W pewnej- chwili wy-

' skoczył z ciżby jakiś uczeń, mocno 
ściskając w garści ki1lka książek. 

- Patrz, Władek, ile wygrałem. 
O, „Placówka", „Historia W.K.IP. 
(b)" i jeszcze dwie cienkie. Opłaci­
ło się - co? 

Acha, pomyślaJiem, to pewnie 
l ote ria książkowa. Mam własnych 
książek już sporą ilość, około 1.200 
sztuk, aLe z prawdziwą radością 
wpisuję do katalogu każdy nowy 
tytuł. Książki kupowałem od kilku­
dziesięciu lat, to też jest ich roz­
maitość. Gdy zobaczyłem, że ten 
uczeń niewielkim kosztem wygrał 
takie cenne książki, nie mogłem się 
oprz.eć i - zagrałem sam. 

Kuipiłem najpierw trzy losy za 
90 złotych. J eden był przegrany, za 
to w następnych wyczytałem: „So­
cjalistyczna Partia Rosji.'' - J. Sta­
lina, i „Kwestia narodowościowa", 
- W . I. L enina. Dobrze jest, gram 
dalej. Kupiłem znów trzy losy, ale 
teraz wybierałem j.e z woreczka le­
wą ręką. Znów j eden przegrany i 
dwa wygrane. Otrzymałem teraz 
jeszcze cenniejsze książki, bo „Za­
gadnienie L eninizmu" - J . Stalina 
j, „O Komunie paryskiej" - W. I. 
L enina. Ponieważ miałem jeszcze 
60 złotych drobnymi, postanowiłem 
jeszcze raz popróbować szczęścia. 
T eraz dla odmiany jeden los wy­
brałem lewą ręką a jeden prawą. 
I cóż się okazało. Los z prawej rę­
ki był przegrany, zaś na los z l ewej 
zdobyłem „O podstawach L eniniz­
mu" - J. Stalina. Zadowolony ści­
skam paczkę książek i obserwuję 
dalszy ruch. 

Rozmaicie szczęście dopisywało. 
J eden JPOważnie wyglądają·cy inte­
lige!llt na dwa losy wygrał dwie 
grube książki i. natychmiast z uśmie­
chem na u stach odszedł, nie chcąc 
kusić fortuny. Pewien uczeń na 
trzy l osy dostał tylko jedną cien­
ką książeczkę, zaś jego kolega na­
bywając tylko jeden los, dostał do 
rąk ostt>.tni egzemplarz „Placów­
ki.'' - Prusa. Byli i tacy, co nabyli 
tylko jeden los na próbę i nic nie 
wygrawszy, szli dalej . J ednak ciż­
ba by najmniej się nie zmniej szała, 
coraz to ktoś wyciągał rękę z pie­
niędzmi .i srzukał szczęś~Ja. 

W pociągu przeglądając książki~ 
zamyśliłem się głęboko. Wieleż to 
razy na dużych zgromadzeniach 
chłc•pskich, jak na przykład na jar­
marku, czy odpuście stoją między 
straganami s toliki okrągłe, załado­
wane różnymi t andetnymi figurka­
mi czy cukierkami i normalnie są 
-Oblężone zarówno przez młodzież 
i dzieciarnię, jak i przez star­
szych. I tam też się gra, jak to było 
przed woj ną, gdy szereg rzezimiesz­
ków nabierało n aiwniaków na grę 
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czyk - by tym, co mają maszyny, 
nie dawać okazji do wyzysku bied­
niejszych chłopów. 
Zrobiliście na złość właścici.elom 

koni i maszyn - żartuję. Przepadło 
im po parę tysięcy od zaorania he­
ktara, po osiemset złotych od wy­
młócenia fury zboża itp. zyski. 

- My tu w ogóle prywatnej ini­
cjatywie na złość robimy - śmieje 
się wójt w spódnicy. - Sklepika­
rze też nie mają u nas co robić i je­
den w całej gmini.e zaledwie jakoś 
prosperuje, bo mamy Gminną Spół­
dzielnię Samopomocy Chłopskiej i 
siedem filii na dziewięć wsi. Chło­
pi doceniają znaczenie spółdzielni, 
to też udziałowców z dnia na dzień 
przybywa. Także i spółdzielnie pro­
dukcyjne w naszej . gminie powsta­
ją. W Wilamowej już wiosną wszy­
scy gospodarze w liczbie 46 posta­
nowili gospodarzyć wspólnie. 

W Ujeźdźcu podpisało deklarację 
15 gospodarzy, zaś w Śliwicach 
przekształcono Spółdzielnię parce­
lacyjną na Spółdzielnię Produkcyj­
ną. Lgną tutejsi chłopi do zespoło­
wego gospodarowania. 

Akcja „H" też u nas chyba nieźle 
się przedstawia - mówi dalej wójt 
w spódnicy. - W bieżącym roku 
gminniacy zakontraktowali 195 
procent wzewidzianej normy. Z za­
dania należycie się przy dosta­
wie wywiązali. Na przyszły rok za­
kontraktowano na razie 150 procent 
przewidzianej normy, lecz pewni 
jesteśmy, że dobijemy do 200 pro­
cent, bo kontraktorów stale przy­
bywa. 

- Grzebiecie się jakoś - wyrze­
kłem mimowoli, choć 'w zasa<lzi.e 
wolę krytykować, niż pochwalać. 

- Bo widzimy, że warunki ży­
ciowe układają się nam pomyślnie 
na przyszłość, to si.ę i bierzemy 
ostro do roboty. 

* „Grzebią się jakoś.„ próbują żyć 
po ludzku„. wykuwają sobie przy­
szłość".„ - Prawdę tych słów po­
twierdzają wyniki. Nie duże, nie 
małe. Takie na jakie ich stać. Lecz 
waga ich z racji osadniczej sytuacji 
nie jest wcale mała. Takie osiąg­
nięci.a nie byłyby może zastanawia.:­
jące wśród mieszkańców centralnej 
Polski. Ale wśród osadników trze­
ba wziąć pod uwagę oddziaływanie 
szkodliwych zewsząd wpływów, 
jak choćby wrogie podszepty rodzi­
mej reakcji, i zachodnia-zagranicz­
ną nagonkę przeciw naszym grani-
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w „trzy karty" lub na „łańcuszek". 
Jednak, czyby nie było lepiej, gdy­
by na odpustach czy małomiastecz­
kowych jarmarkach, Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, czy Gminna 
Spółdzielnia - ustawiły taki. stolik 
z loterią książkową. 

Mamy szereg książek tanich z 
dziedziny nauk społecznych, rolni­
czych, z lektury szkolnej, do któ­
rych chłopi nie zawsze mają oka­
zję dotrzeć. Przeważnie w takim 
uroczystym miejscu jak jarmark, 
odpust - ludność zajęta jest inny­
mi sprawami i, rzadko myśli o wstą­
pieniu do księgarni, tym bardziej, 
gdy ta nie jest po drodze, lub jak 
np. przy niedzieli - jest .zamknię­
ta. Loteria zwykle wabi. Jest zaw­
sze atrakcyjna i zwraca na siebie 
uwagę. Podnieta wygranej sąsiada, 
w zmaga ochotę do zaryzykowania. 
A jeśli się już książkę wygrało i 
może się ją mieć w domu, to ciąg­
nie wtedy i do przeczytania. 

Dla l epszego zareklamowania ta­
kiej imprezy, spółdzielnia gminna 
wi.nna coś dołożyć, aby było i wię­
cej i wartościowszych wygranych. 

Na zysk w tym wypadku liczyć 
nie należy. 

Organizacjom i działaczom winno 
zależeć na tym, aby jak najwięcej 
książek znalazło się pod strzechą 
i w jakikolwiek sposób - ale nie 
obojętnie jakich. O tym zresztą po­
wini.en zadecydować Wydział Kul­
turalny ZSCh, który mógłby się za­
interesować tego rodzaju akcją pro­
wadzoną dotychczas tylko w więk­
szych miastach. Można by przygo­
tować odpowiednie komplety ksią­
żek i porozsyłać je do Gminnych 
Spółdzielni, lub do Gminnych Za­
rządów ZSCh, aby przy nadarzaj ą­
cej się okazji przeprowadzały lote­
rię, zasilając w ten sposób wi.eś w 
tanie i wartościowe wydawnictwa. 
W tym wyipadku każdy sposób jest 
d obry gdy prowadzi do celu. A ce­
l em głównych jest przyzwy.czajenie 
chłopa do posiadania biblioteczki na 
równi ze sprzętami użytkowymi, 
maszyną czy inwentarzem. Poza 
tym powinno chodzić jeszcze o 
utrącenie sprzedaży innych ksią­
rek, nie postępowych, które przy 
różnych okazjach na wieś wędrują. 
Młodzież zamiast na rzeczy zbytecz­
n e, wyda pieniądze na książkę -
bo to przecież loteria. Stopniowo 
przyzwyczai się ona do gromadzenia 
wła·snego księgozbioru. Organiza­
cje zaś będą miały ułatwiOIJ'lą pra­
cę, gdy członkowie k h będą oczy­
tani i w t en sposób wprowadzeni 
w zagadnienia dzisiejszej rzeczywi­
stości społeczno-gospodarczej. 

A więc, niechaj loteria książko­
wa zawita na wieś na równi z wę­
drownymi sklepami tekstylnymi„ 
na równi z elektryfikacją i radiofo­
nizacją . Wieś musi szybkimi kro­
kami doganiać bardziej uświado­
mioną klasę robotnicza. 

W I E S 
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spokojnie - muszą coś robi.:! spo­
łecznie. Taka już ich natura. Zor­
ganizowali koło PPR, ZWM, Samo­
pomocy Chłopskiej i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. 
• - Na razie ciężko szła nam pra­
ca, ale się trwało przy niej upor­
czywie - opowiada Figiel Marian, 
przewodni.czący Gminnego Zarządu 
ZMP. - I dalej będzie się wytrwa­
le pracować. 
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com na Odrze i Nysie. że to wcale 
n ie osłabia ducha trzeboszowickich 
osadników, że mają pełne zaufanie 
do ·rządu Polski Ludowej i mocną 
wiarę w postępowe siły świata ze 
Związkiem Radzieckim na czele -
świadczy o tym ich obecna postawa 
i dotychczasowe osiągnięcia. Lecz 
skąd to właśnie się wzięło? - oto 
dość ciekawe pytanie. Odpowie­
dzieć na nie można tylko słowami 
pionierów trzeboszowickiej gminy. 
Albo raczej przykładami ich pracy 
społeczno-politycznej w pierwszych 
początkach osadnictwa. Bo nim po­
zakładano Ośrodki .Maszynowe, 
Spółdzielnie, radiofonizację, wybu­
dowano mosty itp. - pierw trzeba 
było zachęcić społeczeństwo do tych 
przedsięwzięć, u~wiadomić, porwać 
za sobą na falę nowych przeobra­
żeń. A tego nie zrobi się od razu 
ja ki miś paroma przemówieniami. 
Posłuchajmy: 

że Figiel i inni pracowali wy­
trwale, niech o tym zaświadczy 
fakt, że w całej gminie nie dopusz­
czono do zorganizowania młodzie­
ży w Sodalicji Mariański.ej czy w 
innej klary kaJ.nej placówce. N ato­
miast koła ZMP są w każdej wsi. 
W całej gminie jest 250 c<:łonków. 
250 na 3100 mieszkańców - to 
przecież nie byle co! Czterech pre­
legentów z Gminnego Zarzadu ob­
sługuje terenowe koła wygłaszając 
dwa razy w miesiącu odczyty i re­
feraty. Toteż nic dziwnego, że nowi 
członkowie stale napływają, że Lu­
dowe Zespoły Sportowe li.czą 190 
członków, że nigdzie nie brak świe­
tlicy i biblioteczki. 

Z filmu o Iwanie Pawłowie. 

Wł..ADYSł..A W LESZCZYŃSKI 
Działaczami społeczno - politycz­

nymi byli w początkach osadnictwa 
i są nadal: wójt gminy Marczyk 
Maria, I sekretarz gminnego Komi­
tetu PZPR - Jarmarkowicz Józef, 
przewodniczący Gminnego Zarządu 
ZMP - Figi.el Marian, komendan­
tka Gminnego Hufca SP - Walen­
ta Maria, kierownik Domu Społecz­
no-Oświatowego - Czerpak Kazi­
mierz, bibliotekarka - Nowaków­
na Anna, V -ce Przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej - Bia­
łoskórski Józef i paru jeszcze in­
nych. Są oni dziećmi małorolnych 
chłopów lub robotni.ków. Oprócz 
Nowakówny - poza siedmioma 
oddziałami szkoły powszechnej nie 
zdobyli większego . wykształcenia, 
chyba samouctwem. Młodość scho­
dziła im na służbie, później wśród 
represji policyjnych i aresztowań, 
później jeszcze w konspiracyjnej 
walce z hitleryzmem. Tak się „har­
towaU" do dalszych działań społecz­
nych. 

Są też w każdej wsi liczne koła 
PZPR, SL, Samopomocy Chłop­
skiej, Koła Gospody11 Wiejskich i 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Ich 
udziału w pracv społecznej zbytecz­
ni.e wyliczać. Kurs szkolenia ideo­
logicznego prowadzi zarówno PZPR 
jak i ZMP. Wprawdzie SL-owcy i 
częściowo Samopomocowcy (ci bez­
partyjni) są mniej aktywni, ale za 
to ZMP-owcy i PZPR-owcy czuwa­
ją nad całości.ą spraw i tamtych też 
popędzają. Idą naprzód, że nawet 
ksiądz nie ma odwagi stawiać prze­
szkód, objawiając jedynie ni.echęć. 
Np. zaproszony na posiedzenie 
Gminnej Rady N arodowej dla omó­
wienia ekskomuniki papieskiej -
nie raczył przyjść. 

Film o Pawłowie 

Po wojnie otwarła im się droga: 
do pracy w przemyśle lub na osa­
dnictwo. Wybrali to drugie i wła­
śnie pierwsi do Trzeboszowic przy­
byli. Wiadomo, tacy przedwojenni 
i wojenni „przestępcy" nie usiedzą 

KRUPA ANTONI 

- Ale weź go licho - powiada­
ją trzeboszowiccy działacze. - Eks­
komunika papieska nie zrobiła na 
tutejszej ludności nijakiego wraże­
nia. A „cud lubelski" spotkał się 
tylko z ironią i drwiną. 

JóZEF POGAN 

KADRY DLA GROMAD I GMIN 

Film biograficzny posiada w Zwią­
zku Radzieckim bardzo bogatą i ar­
tystycznie niezmiernie dojrzałą tra­
dycję. Do tego gatunku filmowego 
sięgali najwybitniejsi radzieccy re­
alizatorzy, tacy, jak E isenstein, 
Pudowkin, Pietrow - tworząc dzie­
ła o szczytowym poziomie w kine­
matografii światowej. Eisenstein na­
kręcił przecież „Aleksandra New­
skiego", Pudowkin „Admirała Na­
chimowa" , Pietrow znakomitego 
„Piotra I-go". Filmy te ukazywały 
wybitne jednostki działające w hi­
storii na tle epoki i społeczeństwa, 
w obiektywnej, zgodnej z rzeczywi­
stością historyczną, interpretacji 
politycznej. Ta właśnie prawda po­
litycznego ujęcia dawała zawsze 
twór o wysokiej dojrzałości arty­

. stycznej. Oświetlenie zagadnienia 
i postaci reflektorem materializmu 
dziejowego przesądzało w dużej 
mierze o artystyczn ej doskonałości 
filmu. Na trzech wymienionych f il­
mach widać to wyrazme, może 
szczególnie sugestywnie i przekony­
wująca na wspaniale zakreślonym 
obrazie rodzenia się kapitalistycz­
nych elementów w gospodarce feu­
dalno-pańszczyźniancj Rosji za Pio­
tra Wielkiego. P ietrow w swoim hi­
storycznym filmie dzięki tak szero­
ko odmalowanej zawar tosci społecz­
no-gospodarczej epoki otrzymuje 
li:' „ kpnsehvęncji niezwykle pełny 
i naturalny wizerunek w1e1ki.ego 
przeobraziciela szlachecka-bojarskiej 

Szkoła spółdzi.elcza dla Dorosłych 
w Krynicach koło Tomaszowa Lu­
belskiego mieści się w dawnym pa­
łacu ziemiańskim. Uczy się tu mło­
d.deż w wieku od 18..,tu do 28-miu 
l at, przeważnie synowie i córki 
l'>iednych i średniorolnych chłopów, 
młodzi.ei robotnicza i dzieci uboż­
szej inteligencji pracującej 
wszyscy więc ci, którym kapitali­
styczny ustrój i miniona wojna nie 
pozwoliły zdobywać wiedzy. 

Nasza spółdzielcza szkoła stawia 
sobi.e za cel - wyrobienie spraw­
ności gospodarczej wśród młodzi.e­
ży, umiejętność gospodarowania 
majątkiem sipołecznym. Mówiąc 
ltonkretnie, przygotowuj.e absol­
w entów do pracy w przedsiębior­
stwach obrotu towarowego, przez 
wychowanie ogólne, oparte na nau­
kowym, materialistycznym świato­
poglądzie i przez nauczanie przed­
miotów zawodowych jak organiza­
~ja i technika handlu uspołecznio­
nego, księgowość, towaroznawstwo, 
arytmetyka handlowa, korespon­
dencja handlowa itp. 

W bieżącym roku szkolnym 
1949-1950 mieliśmy o 300 proc. wię­
ce.i zgłoszeń niż m1eJS.C. Wiei· 
ki napływ młodzieży do szkoły 
spółdzielczej w Krynicach tłumaczy 
się tym, że na terenach Polski po­
łudniowo - wschodniej brak jest 
szkół tego rodzaju. J est jeszcze i.n­
na, ważniejsza przyczyna masowe­
go na.oływu kandydatów do Kry­
nic. Nasi wychowankowie bardzo 
szybko ' stają sie autorytetami w 
środowisku wiejskim. Pracują oni 
przeważnie w Gminnych Snółdziel­
niach Samopomocy Chłooskiej . 
Kierownicy ogólni, handlowi. ma­
gazyni.erzy, kierownicy sklepów 
samopomocowych w bliższej i dal­
szej okolicy - to b ardzo czesto byli 
uczniowie Krynickiej szkoły. Per­
spektywa pracy, w spółdzielniach 
samopomocowych powoduje, iż z 
roku na rok coraz liczniejsze zastę­
py chłopskiej młodzi·eży zgłaszają 
się do s~oły. 
Szkoła stara się dać naszej mło­

dzieży nowe, odpowiedni.e do po­
trzeb, nastawienie spółdzielcze. 
Program nauczania przygotowuje 
do wyższych :form gospodarowania. 

Kierownictwo szkoły działa w 
ścisłym porozumieniu z władzami 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
i orientuje się dokładni.e w zapo­
trzebowaniu na wykwalifikowany 
personel, eglaszanym przez roz­
maite instytucje samopomocowe. 
Nie chodzi tu t ylko o księgowych, 
rpagazynierów, skl epowych czy kie­
rowników gminnych spółdzielni. 
Uczniowie pracują także w ośrod­
kach maszynowych , Państwowych 
Majątkach Rolnych, uczestniczą w 
t akich insty tucjach kontroli suo­
łecznej na t erenie ~romad, jak Ko­
mitety Sklepowe, komitety założy­
cielskie dla spraw elektryfikacji, 
czy radiofonizacji. Ostatnio wy­
chowankowie zgłosili cheć dyskuto­
wania statutów dla spółdzi·elni, pro­
dukcyjnych . 

Na III-cim Zjeździe Z. S. Ch. 
(marzec 1949) mówił Stefan Ignar 
oceniając m inione l at a p r acy Sa­
mopomocy Chłopskiej: „Za słabe 
mieliśmy jeszcze n asze kadr y przo­
downicze w gromadzie„. Bogacze 

wykształceni w szkołach rolniczych, 
prenumerujący gazety, a równo­
cześnie trzymający w swych klesz­
czach gromadę, sabotowali skutecz­
nie działalności Z. S. C,b .. „ Gromadx 
pojedyńcze, jak w i.emy, były do 
ostatnich la t bardzo luźno powiąza­
ne z życiem · ogólnopa11stwowym. 
Ludność poszczególnych wsi two­
rzyła grupę lokalna-sąsiedzką, po­
wiązaną stosunkami klienteli po­
między biednymi i b ogatymi". 

W Krynickiej s zkole kształcą się 
dzieci bi.ednych chłopów. Staną się 
oni działaczami, których zadaniem 
będzie likwidowanie przy pomocy 
działania społecznego opartego o 
zdobycze nauki tradycyjnego sto­
sunku kli.enteli, polegającego na za­
zależności biedoty wiejskie j od bo­
gatych gospodarzy. J est to zadanie 
rewolucyjne, a rewolucja zaczyna 
się walką o przemianę w stosun­
kach produkcyjnych. Dlatego wła­
śnie program nauczania tak szeroko 
uwzględnia przygotowanie młodzie­
ży, jako przyszłych przodowników 
gminnego i gromadzkiego życia. 
Koło ZMP przy szkole „pobudzi­

ło do życia" młodzi.eż okolicznych 
wiosek. Uczniowie zapraszają stale 
młodzież wiejską na · urządzane 
przez siebie akademie, wieczory 
dyskusyjne, koła prasowe. 
Szkoła Spółd.ziekza w Krynicach 

przygotowuje coraz lepsze pod 
względem politycznym i zawodo­
wym kadry przodowników w oko­
licznych gminach i gromadach. 

KSIĄŻKI IADESLAłłE 
Wł. Nlemcow - Złote dno - wyd. 

, Prasa Wojskowa", str. 102. 
' W. Sapur1n - Tajemni-ca rz.niknię­

cia inż. Bobrowa - wyd. „Prasa 
Wojskowa", str. 44. 

W. Markow - Radio wczoraj i dziś 
- wyd. „Prasa Wojskowa", str. 88. 

AI. Studziński - Wąwóz Batyrłar 
- DzH. - wyd. „Prasa W-0jskowa"1 

str. 94. 
Wiktor Woroszylski - Noc Komu­

n aroa - WY'd. „Prasa Wojskowa", 
s tr. 33. 

Janina Broniewska - Krystek z 
Warsz.awy - wyd. „Prasa Woj~ko­
wa", str . 165. 

Antoni Makarenko - Poemat Pe­
dagogiczny - w yd. „Prasa Wojsko· 
wa", sir. 115. 

M. Dereżycki - Modelarst·wo jach­
towe - wyd. „Prasa Wojskorwa" 
str. 151. 
Jarosław Podroużek - Milczące 

dzieci - wyd. „Czytelnik"; str. 150. 
Iwan Turgieniew - Opwiadania · 

wyd. „CzyteLniik", str. 110. 

I 
Rosji. 

Wyprodukowany w r. 1949 „Pa­
włow" („życie dla nauki"), wyświe­
tlany w Polsce w ramach Miesiąca 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko~Ra­
dzieckiej, jest sw1ezym dowodem 
wysokiej jakości i poziomu kultury 
radzieckiej na odcinku sztuki fil­
mowej, na odcinku filmu biograficz­
nego. 
Podstawą umiejętnego filmowo 

rozwiązania biografii wielkiego fi-

Rej wodzą bogacze 
Wieś w której żyję, mimp, że za­

mie:s.zkała w 80 proc. przez średnio 
i małorolnych chłopów, jest wsią 
bardzo zacofaną. Nie bierze udziału 
ani w życiu · politycznym ani kultu-
1·alno-oświatowym kraju. A dzieje 
się to dlatego, że w ZSCh„ jak w 
Spółdzielni Gminnej usadowili się 
bogacz·e i traktują te instytucje ja­
ko źródło własnego dochodu, włas­
nej korzyści. Ponieważ ich interesy 
nie wiążą się z interesami średnio­
mało- i bezrolnych chłopów, n ie 
dbają oni ani o umasowienie szere­
gów członków ZSCh, ani o zaopa­
trzenie wsi w potrzebne towary do­
mowe i gospodarskie. Przeciwnie, za­
leży im na bierności i ciemnocie ma­
ło i średniorolnych - in aczej nie mo­
gliby ich wykorzystywać. 
Wpływ autorytetu bogaczy jest 

w mojej wsi tak silny, że nawet 
nauczyciel, wójt i s ekretarz gminy 
- czyli ludzie, których obowiąz­
kiem jest uświadamiać wieś, potra­
fią tylko, narzekać - z jednej stro­
ny n a przeciążenie pracą, a z dru­
giej na małe uposażenie. „Odrabia­
ją" swoje 7 czy 8 godzin i więcej 
niczym .tię nie interesują. Trudno 
się t emu dziwić, gdyż wszyscy oni 
zajmowali te same stanowiska i 
przed wojną i jak je traktowali za­
l'obkowo wtedy, tak traktują je na­
dal. 
Stąd i konsekwencje - wokół 

nas toczy się zacięta walka o wyż­
szą stopę życiową, o uświadomie­
nie społeczno-polityczne - a wieś 
moja śpi, niby obojętna na wszyst­
ko - bo rej w niej wodzą bogacze. 
I 1J1ie obudzi się, dopók i ich z siebie 
„nie strząśnie". 

R. IC. 
powiat Wieluń 
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zjologa - jest bezsprzecznie sce­
nariusz M. Papawy. Ustrzegł on 
film od monologowych i dialogo­
wych dłużyzn, wszystkie rozmowy 
uczynił naturalnymi i szczerymj, 
zapoznanie widza z odkryciami Pa­
włowa rozwiązał w sposób jasny, 
plastyczny i obrazowy, sylwetkę zaś 
i życie uczonego przedstawił . żywo 
i interesująco. 

'\V rozmowie Pawłowa z Gorkim 
zarysowuje się wyczekujący jesŻcze 
i podejrzliwy stosunek do . władzy 
radzieckiej, ni::!uiny stosunek nau. 
kowca, który czeka na język fak­
tów. A przyszły i fakty. Do czasu 
spotkania z Kirowem, przed wy­
jazdem na międzynarodowy kongres 
fizjologów w Rzymie, Pawłowowi, 
skrętnemu zbieraczowi danych fak. 
tycznych, rzeczywistość radziecka 
zdążyła już dostarczyć bogaty wa-
nlarz czynów. 
Trzeźwe, materialistyczne' bada­

nia genialnego fizjologa zaprowa• 
dziły go od innej strrny do współ­
nej z bolszewikami platformy. P rócz 
materialistycznej i dialektycznej po­
stawy, z bolszewikami łączy go je­
szcze coś więcej, bez czego ani ich, 
ani jego droga nie weszłaby na tory 
realizacji; potężny czynn ik entuz­
jazmi;, twórczej wiary - socjali­
stycznego romantyzmu. Bolszewicy 
marzą o zbudowaniu lepszego czło­
wieka i szcz~śliwej ludzkości i bu­
dują wyrnvat~, · uparcie. A { Pa­
włow podczas 5Wej pracy na\l;kowej 
kreśli wielki~ porywające marzenia. 
Marzenia, które uskrzydlają jego za­
pał i wytyczają kierunki pracy. 
W ofiar nej służbie człowieka, w pra­
cy dla ludzkości zbiegają się wy­
siłki działacza-komunisty i uczone­
go. 

Jak doniosła prasa polska, reżyser 
Grzegorz Roszal w rozmowach pod­
kreślał wagę kolektywności, jako 
czynnjka, który zadecydował o war• 
tości nakręcanego filmu. Na wysoki 
walor artystyC'Zi'ly wpłynęła 2:~asz-. 
cza wspólpraca z odtwórcą roli ty„ 
tulowej A. Borysowem. Jego rze­
czywiście niecodziennie sugestywna 
i pełna naturalnej prostoty gra -
zasłużyła sobie na pierwszą nagro­
dę na sierpniowym festiwalu w Ma­
riańskich Łaźniach. 

W sumie powstał film, urzekaj,„ 
cy widzów postacią wielkiego uczo­
nego i humanisty-fizjologa, który 
postawił sobie za zadanie : wyjaś~ 
nić człowiekowi - człowieka, 

Muzyka Kabalewskiego dobrze ilu. 
struje bogatą, dramatyczną akcjt 
filmu. Władysław Leszczyński 

KOMUNIKAT 
dla uczestników konkursu µa 

„REPORTAŻ O WSI" 
(dokończenie z Nr. 48). ' ~ 

Województwo Szczecińskie: 
54. Borek, pow. Kołobrzeg (zespół 

artystyczny). 
55. Chociwel, pow. Stargard (bi­

blioteka). 
56. Dobra, pow. Nowogard (biblio­

teka). 
57. Grzmiąca, pow. Szczecinek 

(świetlica). 

58. Pipiany, pow. Pyrzyce (chór). 
59. Pacholęta, pow. Gryfino 

(chór) . 
60. Pilichowo, pow. Szczecin (zes-

pół artystyczny) . „ 

61. Polnica, pow. Człuchów (świe­
tlica). 

62. Rzecznica, pow. Człuchów (ze­
spół artystyczny). 
\Vojewództwo Warszawskie: 

63. Błonie, pow. Grouz1sk (chór) . 
64. Bodzanów, pow. Płock (zespół 

artystyczny). , 
65. Grodzisk, gm. Sabnie, pow. So­

kołów (zespół artystyczny). 
66. Nowa Wieś, gm. Kudelczyn, 

pow. Sokołów (zespół samokształce­
niowy) . 

67. Słubice, pow. Gostynin (chór), 
68. Tchórznica, gm. Sabnie, pow. 

Sokołów (zespół samokształceniowy). 
Województwo Wrocławs.kie: 

69. Bąkowice, pow. Namysłów 
(chór). 

70. Barycz, pow. Jawor (bibliote­
ka). 

71. Lasowiec, pow. Legnica (zes­
pół teatralny), 

72. Mirków, pow. Oleśnica (chór). 
73. Różanka, pow. Bystrzyca (zes• 

pół teatralny). 
74. Stolec, pow. Ząbkowice śląskie 

(świetlica). 
75. Stopczyce, pow. Wrocław. 


